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Gwałtowny atak na Madryt
został znów odparty przez wojska rządowe

PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
3rytu: Wczoraj w południe 
£ada Obrony Madrytu opubli 
fowala następujący komuni­
kat:
.Powstańcze samoloty bom­
bardujące pojawiły się kilka- 
fwtnie na odcinkach madryc­
k a  i Jamara, lecz oddaliły się 
j1» widok rządowych samolo­
tów myśliwskich, nie przyj­
mując bitwy. Nocny atak po­

wstańców dzielnicy uniwersy 
teckiej został odparty. Arty­
leria rządowa intensywnie 
bombarduje koncentracje po­
wstańców na odcinku Jarama.

Dowódca obrony Madrytu 
gen. M iaja oświadczył dzien­
nikarzom: Powstańcy podjęli 
w nocy atak na zachodnim od 
cinku dzielnicy Pardo, lecz 
byli odparci podczas kontra­
taku wojsk rządowych, które

wysadziły w powietrze most 
na drodze wiodącej z Puerta 
de Tierro do Pardo, który sta­
nowił główny linię komunika 
cyjną pomiędzy oddziałami 
powstańczymi dzielnicy uni­
wersyteckiej, a oddziałami 
dzielnicy Pardo.

PAR\Ż. Havas donosi z 
Avila (po stronie powstań­
ców): Wojska rządowe usiło­
wały przerwać Iront powstań-

Stan wyjątkowy w Jerozolimie
Wczoraj znów doszło do krwawej strzelaniny

cko ranne. W dzielnicy żydoJEROZOLIMA. Proklamo-j ogłoszenia raportu komisji an 
*^йо stan wyjątkowy. Kine- kietowej, co nastąpić ma z po 
jbatografy i sklepy są zamk.nię'czątkiem maja i spowodować 
^ Załogi wojskowe w mia- ma trwałe rozwiązanie zagad, -------------0 * w o js -----------------  --------------------

Hien zostały wzmocnione, zaś 
skrzyżowaniach ulic usta­

wione są kozły z drutu kol­
is te g o . Po 5 miesjącach 
T^ględuego spokoju stosunki 
ydowsko arabskie ponownie 
^pogorszyły.
ftozruchy wznowiły się z 

pw ilą odjazdu komisji ankie- 
t°wej w styczniu i w ubiegłym 
ygodniu nabrały powszechne 

f? charakteru. W Jerozolimie, 
,aifie i 5 okręgach prowincjo 
oych popełniono szereg za
\Vhów *Władze sądzą, że przy po 
°cy tych zarządzeń uda się 

1 fżyw ró c ić  spokój do chwili

nienia palestyńskiego.
W Jerozolimie wczoraj 

strzelano do Arabów. Jeden 
Arab zostul zabity, a jedno dzic

wskiej napadnięto na 2 Ara 
bów. W Haifie 4 Arabowie od 
nieśli ciężkie rany na skutek 
wybuchu bomby.

Policja w całym kraju znaj­
duje się w stauie ostrego po 
gotów ia. ' ’ ' t

ców na odcinku Las Rosas, u- 
slłując odzyskać szosę La Co­
runa, która na całej przestrze 
ni frontu madryckiego znaj­
duje się w ręku powstańców.

Natarcie wojsk rządow/^h 
było poprzedzone intensyw­
nym przygotowaniem artyle­
ryjskim, następnie ruszyła mi 
Leja, poparta ruchomą zaporą

artyleryjską oraz skrzydło­
wym ogniem karabinów ma­
szynowych. Przed tyralierą po 
suwały się czołgi.

Wobec silnego i natychmia 
stowego ognia artylerii pow­
stańczej, czołgi zostały zatrzy; 
mane, zaś milicjanci nie zdo­
łali dotrzeć do powstańczych 
rowów strzeleckich.

Groźne zatory lodowe
cïotydiczss nie zostały rozbite

GARWOLIN. Utworzony od 
3 <lni zator na Wiśle od kim. 
455 do 460, od wsi Tatarczysko 
gminy Wilga do wsi Lesniki w 
gminie Sobienie - Jeziory, w 
dalszym ciągu utrzymuje się.

Całodzienna akcja rozsadza 
nia zatoru przez oddziały woj 
skowe, tak na terenie powiatu 
garwolińskiego jak  i grójec­
kiego; nie dala prawie żadne­

go rezultatu, ponieważ prąd 
rzeki Wisły skierował się na 
tym odcinku na Pilicę, zale­
wając kilka wsi w powiecie 
grójeckim,

Na terenie tutejszego po- 
wńatu można uznać, że groźna 
sytuacja minęła, o ile oczywi­
ście z góry rzeki przybór wód 
n i e zwiększy, ^ ,

/Wifoi c i a c e  j » I c r c i ć
zer I f o i ł^ r o lę  egmnäc HBsz/tanit

LONDYN. W dniu wczoraj­
szym Podkomitet Nieinterwen 
cji obradował pod przewod­
nictwem lorda Plymoutha w 
ciągu 10 godzin, a chwilami 
dyskusja przybierała ostry

charakter. Kilkakrotnie cały 
system kontroli wisiał na wło­
sku.

Największe trudności przed 
stawiała kwestia zapłacenia 
przez Niemcy ich udziału w

M & w s e g s r e s  Z •  Z .  Z •
s i ę  p r z e c i w  u f a c e s a w i

 ̂ ,У, üutuerze wczorajszym po 
З.Уу^У początek kongresu 
ty.. : w Warszawie i spra- 
zpk przerwaliśmy, gdy

. p « y j? u

-•a-ck, głos zabrał

i_sżt,„ '  , „rezolucję
*Jlku jeszcze przemówie- 

przedstawi-
M a  i złożył rezolucję w 
gą śląski świat pracy doma
łt°Qtu stworzenia wspólnego 

1 nawiązania kontaktow

z całym ruchem robotniczym.
1 tę rezolucję kongres przy­

jął, wypełniając w ten sposób 
porządek dzienny do przerwy 
obiadowej, którą przewodni­
czący min. Moraczewski zarzą 
dzil o godzinie drugiej po po­
łudniu na czas półtorej godzi- 
ny.

Po wznowieniu obrad o go­
dzinie 3.30 po południu udział 
delegatów ewentualnie war-

Wielka manifestacja w Wiedniu
tbsisfćt przerwana na skutek нота
Î  ÜDElï. W cyrku Rentza

slacM WaIa wielka manife- 
ZoJ* êÇityinLstôw, zorgani- 

siaraniem „Ring des 
êPrreichi6chen Soldaten“. 

c*ąevrame przewodni­
c y ^  lej organizacji gen.
leis c h L \ f 'aaie £Poczy ukulety * który omowtł za- 

chii a 1-1 udo w ej monar-

<e$ a®lÇpay mówca, wicepre- 
0st,o r&UUlzacji dr. Steiner 
1<isiai|żaUla^owa  ̂ wrogów idei 
Uistów^ cJ*. szczególnie komu
s(ó\v,^ t "  ^  czasie przemówienia 

'tp.nega mówcy. barona
narodowych soejali-

Fr. Muerbach, prezesa ogólnej 
organizacji legitymistów, któ 
ry niedawno powrócił ze 
Steinkoerzel, dokąd udawał 
się w misji do arcyksięcia Ot­
tona w sprawie ujednostaj­
nienia akcji legitymistów w 
Austrii, na sali rozpoczęto 
rzucać bomby cuchnące, a 
jednocześne legitymiści wzno 
sili okrzyki antyhitlerowskie.

Do dalszych przemówień 
nie doszło, gdyż rzucono now-e 
bomby w liczbie około 20 
sztuk. Legitymiści zatrzymali 
około 20 osobników, których 
oddano w ręce policji. Zebrn-

mówcy, baronajjiie zostalp ©rzerwane-

szawskich członków ZZZ-tu w 
widoczny sposóo zmalał, cho­
ciaż w tej właśnie drugiej po­
łowie Kongresu zdecydowane 
być miały sprawy zasadnicze.

Do stołu prezydialnego wpiy 
nął oddany przez posła Guulę 
wniosek o zgłoszenie akcesu do 
Obozu Narodowego, przy czym 
na trybunę mów’ców' wszedł 
sam wnioskodawca i wygło*sił 
przemówienie uzasadniające 
wniosek.

Po ożywionej dyskusji wnio 
sek posła Gduli upadł. Wypo 
wiedziało się za nim tylko 5 
delegatów.

Do czego więc dąży ZZZ? 
Na to pytanie daje „Goniec 
Warszawrski“ następującą od­
powiedź:

„Zdnje się, że p. Moraczewski i 
syndyknliści * „Naprawy“ marzą o 
wytworzeniu tukicii warunków na 
terenie robot...czym, aby mogło 
dojść do połączenia ZZZ z prawym 
odłamem PPS, wyzwalającym  się 
powoli spod uroku marksizmu. 
>Vtedy doszłoby do utworzenia k la­
sowej organizacji robotniczej, któ­
ra, nie wyrzekając się ideałów' so­
cjalistycznych, jeszcze silniej pod­
kreśliłaby tą~zność warstwy robot­
niczej z dążeniami narodu polskie 
go. Po prostu nastąpiłoby w pew­
nym stopniu unarouowienie socja­
lizmu polskiego, który do tej pory 
mocno jeszcze ulega międzynarodo 
■wy;m teoriom murjtsizmu".

kosztach, które zasadniczo w 
budżecie rocznym wynoszą 
143 tys. funtów szterl.

Delegat niemiecki charge 
d‘affaires Woerman utrzymy­
wał, że nie otrzymał od swego 
rządu instrukcji, upoważniają 
cej go do zmiany stanowiska 
co do odmowy uiszczenia wię­
cej niż wstępne 2.000 funtów 
szt. w walucie obcej. Lord Ply 
mouth oświadczył z naciskiem, 
że stanowisko Niemiec prowa­
dzi do zerwania całego poro­
zumienia, albowiem w razie 
dalszej odmowy Niemców, ró­
wnież i W. Brytania odmówi 
zapłacenia swego udziału.

Wobec takiego ultimatum 
brytyjskiego, delegat niemiec­
ki przyrzekł, że w ciĄgu 24 go­
dzin postara się uzyskać defi­
nitywną odpowiedź swego 
rządu. Wszyscy inni delegaci,

oświadczyli, że gdy Niemej 
nie zgodzą się płacić, to nikt 
nie zapłaci, a wówczas cały 
system kontroli upada.

W kołach brytyjskich spo­
dziewają się jednak, że Niem­
cy nie zechcą ponosić odpo­
wiedzialności za zerwanie kon 
troli i że dziś charge d'affaires 
Woerman zadeklaruje goto­
wość Niemiec uiszczenia przy­
padającej należności na rów­
ni z innymi.

Dziś rano o godz. 10 zbiera 
się raiz jeszcze Podkomitet 
przede wszystkim do wysłu­
chania odpowiedzi Niemiec ó- 
raz dla aprobaty ostatecznej 
redakcji zasadniczej deklara­
cji* , ,Delegat francuski ambasa­
dor Corbin wystąpił wczoraj 
z propozycją, aby wprowadzę 
nie w życie kontroli ustalone 
zostało na 13 marca.

Akces Legionistów
do obozu Zjednoczenia Narodowego
KRAKÓW. Wczoraj odbyło się w Do Naczelnego Komendanta Zwląz 

Krakowie walne zgromadzenie k ra ­
kowskiego oddziału Związku Legio­
nistów Polskich z udziałem porad 
?(M) członków.Po udzielenia ustępującemu za­
rządowi absolutorium i wyrażeniu 
przez aklamację podziękowaniu za 
dotychczasową owocna pracę, pod­
kreślono w dalszym ciągu dyskusji 
gotowość ZwiązKu do wypełnienia 
nałożonych nan prac w związku z 
nowa organizacją społeczeństwa, na 
czele' której stoi Komendant na­
czelny /.wiązJtu Legionistow płk.
Adam Koc.

Wysłano depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta R. P., Marszałka 
smigłego-Rydza, Premiera gen. Sła- 
woj-Składkowskiego i  P. Aleksan- 

, d rx  Piłsudskiej.

kn Legionistów płk. Adama Koca 
wysłano depeszę następującą: „Ze­
brani legioniści Oddziału Krakow 
skiego na walnym zgromadzeniu xa 
pewniają obywatele Komendanta o 
swej wierności i stałej współpracy 
w dziele konsoPdacji całego Naro­
du Polskiego w myśl wskazań Na 
czelnego Komendanta i Pierwszeęf 
Marszalka Józefa Piłsudskiego“.

W ie  z a z n a ją  
w  z im ie  g to d e  
b e z ro b o tn i,

gęśli k a ż d y  z lo t y  о й а г *  
n a  P o m o c  Z im o w a *

c z a i f Charlie Chaplinem wkrótce w  „Czarach и
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Przeciw systemowi policyjnemu
wypowiedziała sie sen. Fleszarowa na plenum Senatu

Przed przystąpieniem do 
obrad Senatu marszałek Pry- 
stor udzielił głosu przewodni­
czącemu komisji budżetowej 
sen. Rostworowskiemu celem 
złożenia oświadczenia.

Sen. Rostworowski, korzy­
stając z obecnoŁ .'i na sali pre­
miera geu. Skladkowskiego, 
pragnie poruszyć zarzut, skie 
rowany pod adresem general­
nego referenta een. Everta 
przez wicepremiera Kwiatków 
giki ego.

Wicepremier Kwiatkowski 
zą k o ń o ?y ł s w o je  p rz e m ó w ie ­
nie następującym zwrotem 
„Montowanie psychozy bezna 
dziej ności, która i tak powsta­
je  obficie poza obrębem Sej­
mu i Senatu, jest moim zda­
niem złą przysługą oddawaną 
Państwu i Narodowi polskie­
mu i hasłu obrony i świadomo 
ści narodowej i Wodzowi Na­
czelnemu z punktu widzenia 
jego odpowiedzialności i po- 
«tulatowi spoistości Państwa 
i hasłu konsolidacji“. 

PROTEST SENATU 
Sen. Rostworowski oświad­

cza, że podpisał sprawozdanie

generalnego referenta, pono­
si więc odpowiedzialność za 
zawartą w nim treść. Sprawo­
zdanie uzyskało przed wydru­
kowaniem zgodę Marszałka 
Senatu.

Przewodniczący komisji 
budżetowej odpiera zarzuty 
wicepremiera Kwiatkowskie­
go, które godzą w Senat. Za­
rzuty nie zachwieją głębokie 
go przekonania, że senatoro 
wie nie uchybiają swoim obo­
wiązkom.

Oświadczenie sęn. Rostwo­
rowskiego Izba przyjęła hucz­
nymi oklaskami, po czym 
przystąpiono do rozpatrywa­
nia budżetu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

Po wygłoszeniu referatu 
rzez son. Gołuchowskiego za- 
ral głos sen. Horbaczewski, 

który poruszył sprawy u- 
kraińskie.
^Powołując się na opinie po­

ważnych czynników polskich, 
wskazuje na konieczność za lat 
wienia sprawy ukraińskiej w 
PoIäo#*

NAKAZ I ZAKAZ
Sen. Fleszarowa, stwierdza

jąc, że obecny minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Składkov 
ski dok onał wielu szczęśli

Straszny w Chinach
4  m ilio n o m  g ro z i ś m ie rć  g ło d o w a

PARYŻ, — „Petit Parisien 
donosi z Szanghaju, że w pro­
wincji chińskiej Syczuan pa­
nuje już od 2 miesięcy wielki 
głód.

Klęska ta dotknęła kilkuna- 
»tomilionową ludność pro­

wincji w tak silnym stopmiu, 
że już 9 milionów mieszkań­
ców wyemigrowało do pro­
wincji sąsiednich.

W razie braku natychmiasto 
wej pomocy, śmierć głodowa 
grozi 4 milionom ludzi.

Koncentracja flety angielskiej
po ćwiczeniach w Gibraltarze

LONDYN, -  Według ko­
respondenta „Timesa“, w Gi­
braltarze skon centrowano o- 
becnie 65 statków wojennych 
brytyjskich. Na 11 krążowni 
kach powiewają flagi admiral 
skie.

wych posunięć, zaznacza rów­
nocześnie, że istnieje jeszcze 
wiele niedomogów. Chodzi 
przede wszystkim o ustosunko 
wanie się do obywatela.

Sen. Fleszarowa utrzymuje, 
że zasadą postępowania stał 
się nakaz i zakaz, czyli system 
policyjny. Jest to tym dziw­
niejsze, że właściwie posiada 
my mało policji.

System policyjny гащаерщ  
E:ę najbardziej ńa terenie or 
g&nizacyj zawodowych i w 
sprawach prasowych. Organi­
zacje pracownicze były zaw- 
S2e bardzo patriotyczne. Gdy 
chodzi jednak o zebrania w 
ich najżywotniejszych spra­
wach zakazuje się w ostatniej 
chwili. Walkę z komunizmem 
trzeba inaazei prowadzić.

ŹLE JEST W BEREZIE? 
Wreszcie sen. Fleszarowa po 

rusza sprawę Berezy Kartu­
skiej. Oświadcza, że podob­
nie jak  wielu innych posłów 
i senatorów oraz ministrów, o- 
trzymała memoriał rodzin 
osób zatrzymanych w Bere- 
zie.

Mówi się tam o rzeczach bar 
azo ciężkich. Albo treść memo 
rićdu jest fałszywa, wiec 
trzeba autorów pociągnąć do 
odpowiedzialności, albo treść

jest prawdziwa, w takim ra­
zie trzeba to powiedzieć 
uzasadnić konieczność tak 
strasznego środka.

Inni mówcy poruszali spra 
wy mniejszości narodowych, 
omawiano zagadnienia samo­
rządowe i polityczne. Mówcv 
z uznaniem witali program 
płk. Koca zmierzający do zjed 
noczenia Narodu.

Następnie przystąpiono do 
budżetu Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu. Po referacie 
sen. Leęhnickiego rozwwęłą 
się krotka dyskusja w której 
zabrało głos kilku sanatorów.
RZEMIOSŁU POTRZEBNE 

KREDYTY
Sen. Alga jer poruszył spra­

wy rzemieślnicze, oświadcza­
jąc, że bez zwiększenia kredy 
tów rzemiosło nie może pójść 
naprzód. Rozwój rzemiosła 
krępuje między innymi olbrzy 
mia rozpiętość cen węgla.

Przeciwko polityce baro­
nów węglowych przemawiał 
son. Maciejewski. Wskazuje 
on, że koszty administracyjne 
są olbrzymie, płace i tantiemy 
dyrektorów wygórowane.

ił węglowy 
. Mówca

Wybuch bomby
na wiecu

W czasie wiecu, zorgani 
wanego w Bilbao przez mł' 
dzież komunistyczną, wybucl 
ła bomba. 14a skutek wybi 
chu zostało zabitych dwóch к 
munistów, wielu uczestnikó' 
wiecu odniosło rany.

Lawina zasypała 
patrol

w

Donoszą z granicy włoskiej 
że na przełęczy Brenner la"' 
na śnieżna zasypała patrol nsJ 
ciarski żołnierzy włoskich.

2 żołnierzy poniosło śmierq л шас 
i dwóch jest ciężko rannycb tym w[a

Komunista został

Pan P
Kozieł 

drugiej 
^ ą s ł  si^ 

Dlaczt
aią? Bt
rzucili, z 

Dlaczt 
»ja? Bo 
ciii niesl 

A dłac

za m o rd o w a n y
dniowi, 

pom 
— Gr;

Donoszą z Tangeru, że ko '"'ie! — 
munista hiszpański Manu®
Caro Diaz został z a  mo rdowa1 
ny. Policja aresztował* 
dwóch Arabów.

nu

dyi
Obecnie przemysł w 
pragnie podwyżki cen
uważa, że jest to niebezpiecz­
ne i nawołuje ministra, by 
przeciwstawił się wszelkiej 
zwyżce oen artykułów przemy 
słowych.

Postrzelony
gajowy la­

skiego (gm.
Józef Klamka,

sów hr. Grochowskiego _
Jabłonna), obchodząc w ran­
nych godzinach rewir swój, 
zauważył jakąś postać, prze­
mykającą się pomiędzy drze­
wami. Wobec powstarzają- 
cych się wypadków kradzieży

na-
Koncentracja floty bryty j

skiej nastąpiła w dniu wczo- TV*
rajszym, kiedy flota brytyj- , r a* SaJowy sądził, ze i 
ska śródziemnomorska po ćwi i • z^?dzieja * strzelił 
czeniach połączyła się z flotą, kierunku nieznajomego,
która nadpłynęła z Anglii. J Pu itrzale rozległ się krzyk.

Gdy gajowy przybiegł na

Potworna zbrodnia pod Czestochowa
n t a  t i e  m i ł o ś c i  c f o  r * © c Я х в п ц

Wstrząsająca tragedia roze­
grała się w Truskolasach po< 
C;Częstochową.

Morderca żon 
zef Parkitny, by

Jeszcze zamożnym 
A

у  i dzieci, Jó- 
rł do niedawna 

człowie- 
dem. Dopiero w ostatnich cza­
sach Parkitinemu wiodło się 
coraz gorzej i gorzej.

Grozę sytuacji pogorszyła 
jeszcze nieuleczalna choroba 
żony.

Krytycznego dnia Parkitny 
po całodziennym bezowocnym 
poszukiwaniu zarobku, wrócił 
do domu w ciężkiej rozterce 
duchowej.

Po dokonaniu strasznej zbro 
dni, na chwilę przed usiłowa­
niem samobójstwa Parkitny pi 
>ze list, w którym stwierdza
swyą wielką miłość do rodziny. 

W ostatniej swej woli zapi­
suje jedyny swój majątek, 
kozę, sąsiadce, która niegdyś 
posądziła go o kradzież.

List—testament skreślił w 
kajecie szkolnym średniego sy

i o d lB O U J  GŁOWY]

na, siedząc tuż obok zwłok 
swoich najbliższych.

Gdy wsiadał do karetki 
więziennej, musiano go skuć 
z obawy, że popełni samobój­
stwo.

Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że Parkitny dokonał za­
bójstwa żony i dzieci z litości, 
chcąc uchronić ich od dalszego 
życia w nędzy.

W
miejsce, ujrzał leżącego męż­
czyznę .którym okazał się 38- 
letni Walenty Chałat (miesz­
kaniec Chotomowa). Rannego 
Chalata przewieziono do szpi 
tal a.
F ro n te m  d o M o rz a

Epidemia świnki 
w Czerniowcach
Władze sanitarne w Czer 

niowcach zarządziły czasów* 
zamknięcie wszystkich szko' 
średnich z powodu w ybuch®  
gwałtownej epidemii t. z^ 
„świnki“ wśród młodzieif 
szkolnej. Choroba ta ma ba*' 
dzo ciężki przebieg.

Automaty z ma­
skami gazowymi
Pewna firma zainstalował« 

na ulicach Nowego Jorku auto 
maty, które po wrzuceniu ' 
dolarów, dostarczają moskł 
gazową.

W pobliżu automatów ro2* 
wieszone są jaskrawe plakaty 
z zachętą J o  nabycia. Pie£ 
szą serię masek g a z o w y c h  
automatów wyprzedano _P0' 
dobno w  ciągu kilku godzin*

Pod zarzutem zabójstwa m m
Przerwany w ubiegłym tygo­

dniu proces Olgi Raszyńskiej, 
stojącej pod zarzutem zabój­
stwa m,ęża w domu przy ul. 
Czerwonego Krzyża, toczyć się 
będzie dziś w dalszym ciągu 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie.

Dziś będzie przesłuchany w 
charakterze biegłego - ruszni­
karza właśc:el składu broni p. 
Lisowski, który ma wydać opi­
nię, jakie ślady pozostawić mo­
gły na ciele denata strzały od­

dane z bliskiej odległości i 
osmalenia mogły być widpezn ,

okolicy rany, która umiejs ~ 1 
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wiła sie pod nosem, z uv 
to, że denat nosił wąsy.

Gdyby opinia biegłego-rus 
nikarza wypadła niepoinysln . 
dla oskarżonej, to po wydan^ 
już niekorzystnej opinii Pr* 
lekarzy, wyrok Sądu ^  jj. 
wego uniewinniający 
ską — nie ostanie się*

poszlakowa sP*;a'va żywsze zainteresskros 
dzi coraz 
wanie.

Zbroczone krwio иьгате j bielizna
a  _ ■ *  ■ m h* «  -  »dowodami straszne! zbrodni m osobie nauczyciela

c . j  Л 1 ^  e a J ^ j

ie starali się swymi zeznania! Rewizja, przeprowadzona u , morderstwie trup 
i, wybielić oskarżonego Kur Kurra, jedynego z mieszkań- wleczony był za poly y ĵ, 
i, jednakże wyniki śledztwa, cńw ł.ebcza, który miał ciaełel narki w kierunku sad f

przy czym skraW/°“a f  ° 
bitego musiała dotyka ^

*b>:uie

przy PRZEZIĘBIENIU, 
G R Y  PI E i KATARZE

Sąd Okręeowy w Gdyni na
sesji wyjazdowej w Wejhero­
wie wydał wyrok w głośnej 
sprawie o zamordowanie nau­
czyciela Masternaka.

Zarówno samo morderstwo, 
jak  i proces o charakterze wy­
bitnie poszlakowym, wywołał 
wielkie zainteresowanie.

Oskarżeni o zabójstwo nau­
czyciela Masternaka zostali 
25-letni Alfons Kurr i Jan Kan- 
Łe. Jak wynika z zeznań oskar­
żonego Kurra, jest on synem 
najbogatszego w okolicy Łeb- 

, cza Kaszuby i skuzynowany 
jest ze wszystkimi milionera- 
mi gdyńskimi, rekrutującymi 
się również z Kaszubów.

W procesie zeznawało około 
160 świadków, którzy przeważ-1

ra, jednakże wyniki śledztwa, 
przeprowadzonego przez przo 
downika służby śledzcej w Wej 
herowie Franciszka Wojtale 
wicza, przedstawione przez 
niego bardzo rzeczowo i szcze­
gółowo przed sądem — dopro­
wadziły do wyroku skazują- 
eego.

Jak wynika z zeznań Wójta 
lewicza, bezpośrednio po 
zbrodni żadne ślady nie wska 
zywaly złoczyńców i donier<® 
żmudne dochodzenia oraz gło 
sy miejscowej opinii rzuciły 
uzasadnione podejrzenie na 
Kurra, jako mordercę.

Wszyscy, o których śle­
dztwo zahaczało, zdołali wy­
kazać swoje bezsporne alibi.

ców ŁeBcza, który miał ciągłe 
nieporozumienia z zamordo­
wanym, doprowadziła do zna­
lezienia zakrawionego ubra­
nia, bielizny, butów i kapelu­
sza.

Przodownik Wojtalewicz 
bardzo trafnie uzasadnił, że 
ślady krwi na kapeluszu Kur­
ra pochodzą stąd, że gdy mor­
derca po pierwszym strasznym 
uderzeniu w głowę ofiary że­
lazną pałką, wzinosił ją  do na­
stępnych ciosów, krew z roz­
bitej głowy spływała po pał­
ce na kapelusz.

Dalej zaś, że krew na man­
kietach spodni i na butach po­
chodzi stąd, że po dokonanym

Lii — - -
n i  i outów c i ą g n ą c e g o  
fiarę mordercy.

Sąd po bardzo
wym rozpatrzeniu t,hoVt-oO 
uznał winę Kurra za udo ^  
nioną i skazał go ° kra' 
więzienia. Kanke w j uoie 
ku dowodów winy
wmniony. 

Mimo, że
ani obrona nie apelaCi*-’średnio po w y r o k u  “^nanie, 
istnieje ogólne f>̂rt<-zlakov̂  
że ten wybitnie P ^  ftpc- 
proces będzie Jesz
facji rozpatrywany*
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Z e m s t o
Pan Pipkowski, przyjezdny 

* Kozich Dołków, siedział о 
“Tugiej w nocy pod latarnią i 
trząsł się z oburzenia.

Dlaczego siedział pod latar­
ką? Bo go przed chwilą wy- 
f*ucili z pobliskiej zestauracji. 
.Dlaczego trząsł si^ z oburze- 

a‘a? Bo uważał, że go wyrzu- 
niesłusznie.

™eIS A dlaczego go wyrzucili? O 
nyc tym właśnie pan Pipkowski o- 
. L P°wiedział jakiemuś przechod- 
£ 9ł “üiowi, który podszedł, żeby 
j  bu pomóc stanąć na nogach.
• Grrrandu w tej Warsza-
e ko ''ie! — oświadczył z żalem i z 
anxi«6uryczą w glosie. — Ja, panie 
łowi' ‘ego, nie przyjechałem tuiaj, 
wal* *eby się bawić! Ja, panie te- 

za interesem przyjechałem, 
rana latam po mieście i 

№*1 wieczór jeść mi się zach­
ęto . Więc wpadłem do tej 

ajpy, żeby coś przekąsić. 
Ledwo mi, panie tego, kelner 

Podał kotlet, aż tu jakiś facet 
We Iraku ogłasza, żo będzie 
Pogram.
i Wychodzi, panie, na salę pięć 
Sołiiet i zaczynają tańczyć.

naturalnie nawet na nie 
^?jrzę. Nie przyjechałem tu- 
j®J> żeby się bawić, kobiety 
p*11« nie obchodzą, więc się za- 
‘сгащ do kotleta i  chcę go 

Jeeć.
, .Aż tu podchodzi do mnie ja- 

jegomość i powiada, że je ­
stem źle wychowany, 
a Artystki tańczą — powia- 

a pan w tym momencie

oo to
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Upiorna walka z tygrysem
Stoczył ja pogromca w cyrku paryskim

М ы £ Г ~ руЫ т
i~~ Obchodzi — powiada — 
. ta druga z prawej strony, to 
ff» 010ja narzeczona. 1 pan ją  

rażusz, jeżeli pan w czasie 
. ystępu nożem i widelcem ha­
lsuje.

że facet jest dobrze 
Udowany, więc nie chciałem 

Ц г̂Уйас. J eść mi się chce, ko- 
mi stygnie, a tû  panie te- 

.> trzeba patrzeć jak  te ko- 
У bogj podnoszą.

sie ?res2c*e skończyły. Biorę 
w  kotleta, aż tu, panie, no- 

y?um er się zaczyna. Wy- 
i j. jakiś akrobata, skoczek, 
Sie \  żacząt łikać. Zimno mi 
J « zrobiło, l>o, panie, tuż przy 

stoliku skakał i się ba- 
\y Z?  щ* na kotlet skoczy. 

4 - ^ ę ,  panie tego, że mi nie 
się рЛ kolacji zjeść. A jeść mi 

\y- e coraz bardziej, 
d l « *  się podniosłem, posze- 
W0Vv ? bufetu i z tego zdener- 
r-v „ aiVa wypiłem na czczo czte 

j^°Sielki wódki.
sk o u T T  jak się program 
tlet wróciłem na salę. Ko­
do u aturalnie zimny i już go 

Ą  1 wziąć nie mogłem. 
stoC;,e/aDcerki tymczasem i ów 
кц j usiedli sobie przy stoli- 
cją) i ^ ra ja je j spokojnie kola- 

. .lm “ikt nie przeszkadza. 
°^ ie wzięta, 

ja Цц Qie dali zjeść, teraz 
Ч Л 1*“ - Oni mi nad ta­
ka^  ^kali, teraz ja  im pofi-

^ z ° ÿ 2edîem d° ich stolika i 
oz'°lki fikać. Na- 

'Vfôcilÿ0 ^ аГ(г ^r.e?e  ̂ siÇ Prze
1
zv c ,a stoliki i parę ta- 

stłukło.
Wzięli Pan sobie, powie-
Qlnip ’ 2e ?ię urżnęlcm i лдгу1еН 

Zbity pysk.
Ję! h|Ja> Panie, tego nie daru- 
H i , aC2eS° im wolno skakać, 

Ja êni  ̂A mnie nie wolno?! 
4'! ’/pame- do sądu z tym pój- 

sprawiedliwość!
Napoleon Sądek.

Paryski Cyrk Zimowy był 
w tych dniach terenem wstrzą 
sającego wypadku, którego bo 
haterem był poskramiacz zwie 
rząt, Trubka.

Publiczność cyrkowa z na­
pięciem śledziła sztuki poka­
zywane przez 7 tygrysów, 
znajdujących się w olbrzymiej 
klatce na arenie.

Nikt z widzów nie zwrócił 
uwagi na to, że poskramiacz 
zwierząt Trubka rzuca od cza 
su do czasu niespokojne spoj­
rzenia na jedną z tygrysic. Ty­
grysica była wyjątkowo pod­
niecona: niecierpliwie macha­
ła ogonem, i miała bardzo 
błyszczące oczy. Trubka do­
świadczony znawca zwierząt 
od razu wyczuł grożące mu nie 
bezpieczeństwo. Ale w takich 
wypadkach poskramiacz nie 
powinien okazać lęku, ponie­
waż zwierzęta na ogół to wy­
czuwają, stają się dzikie, a on 
wówczas traci nad nimi pano­
wanie. Nieszczęście jednak 
chciało, że gdy Trubka byl od 
wrócony flo podnieconej tygry 
sicy, poślizgnął się i upadł.

W ciągu jednej sekundy 
klatka przeobraziła się w ist­
ne piekło. Z błyskawiczną 
szybkością tygrysica rzuciła 
się na poskramiacza i wpiła 
się swymi ostrymi kłami w je­
go ramiona. Napaść ta była sy 
gnałem również dla innych 
zwierząt i wszystkie rzuciły 
się na Trubkę.

Na widowni powstała nie­
słychana panika. Publiczność 
wrzeszczała z podniecenia i 
strachu. Kobiety mdlały, dzie 
ei zalewały się łzami, a perso­
nel cyrku bezradnie przyglą­
dał eię mrożącej krew w ży­
łach scenie, rozgrywającej się 
w klatetx

W międzyczasie zamknięty 
w klatce Trubka prowadził 
rozpaczliwą walkę o życic. 
Był silnie poraniony i cały 
krwawił, ale przy tym nie 
stracił przytomności. Jego 
szczęściem było to, że 7 rozju­
szonych zwierząt walczyło z 
sobą o ofiarę i wzajemnie prze 
szkadzaly sobie w zagryzieniu 
jej na śmierć. W pierwszej 
chwili Trubka zaniknął oczy i 
czekał na śmiertelny cios. Na­
głe instynktem człowieka, któ 
remu śmierć zagląda w oczy, 
wyczuł sytuację. Cichym, ale 
spokojnym i stanowczym gło­
sem powtarza imiona tygry­
sów. Czy to wskutek oszolo 
mienia, czy też pod wpływem 
znanego głosu, zwierzęta opu­
ściły w końcu ofiarę i wróciły 
na swoje miejsca. Trubka nie 
otwierając jeszcze ciągle oczu, 
czuł jak  zwalnia się mesamo-

chcesz mieć piętna 
cerę-używa/ т щ а
BSWALME

wity ucisk wokół jego ciała.
Sądził już, że uniknął nie­

bezpieczeństwa, gdy nagłe mło 
dy bengalski tygrys rzucił mu 
się na szyję. Pomimo że Trub 
ce wskutek upływam krwi i 
nadmiernego wzruszenia wiro 
wało w głowie, zadał tygryso 
wi tak potężny cios pięścią 
między oczy, że ten od razu od 
niego odskoczył i spokorniał. 
W tej chwili poskramiacz stra 
cił przytomność.

Gdy odzyskał świadomość, 
znajdował się już w łóżku szpi 
talnym, opatulony w białe ban 
daże. W chwili gdy zwierzęta 
już się nieco uspokoiły, wmie­
szali się koledzy cyrkowi po­
skramiacza, usunęli tygrysy Ł 
klatki i zemdlonego Trubkę o-
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swobodzili od krwiożerczych 
napastników.

Zdołano również do tego sin 
pnia uspokoić publiczność, r 
przedstawienie odbyło się w 
dalszym ciągu. Tylko biedny 
Trubka nie będzie mógł przez 
dłuższy okres czasu występo­
wać ze swymi dzikimi zwierzę 
tami, albowiem nie myśli po­
rzucać swego niebezpiecznego 
zajęcia.

— Każdy zawód ma rwoje 
zyko — oświadczył z uśmie 
em. — Ja na przykład nigdy 

bym nie objął posady pracow 
nika murarskiego, który musi 
pracować na nowojorskim dra 
paczu chmur. Wolę już w dal­
szym ciągu walczyć z tygrysa 
mi i lwami.
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PASTA D O  ZĘBÓW

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P. K. O. W LUTYM 1937 R.

W miesiącu lutym wkłady oszczęW 
nościowe, ja k  również liczba oszc/4 
dzających w ykazują znaczny 
wzrost.

Stan wkładów zwiększył się •  
5.713.3+7 zt., osiągając na dzień 28 
lutego 1937 r. sumę zi. 684.623 947.

Jednocześnie ze wzrostem wkła­
dów oszczędnościowych zwiększył* 
się w tym samym czasie i  liczb* 
oszczędzających w PKO.

W ciągu lutego b. r. PKO wydał* 
56.907 nowych książeczek oszczęd­
nościowych. osiągając na Iłień 
28.11.1937 r. ogólną ilość 2Я75.79в 
książeczek.

W hutnictwie znaczne ożywienie
Sezora w £&&екпу ßosit r o x p o c x ^ i y

Napływ zamówień na wy­
twory hutnicze, z którego w 
głównej mierze korzystają hu 
ty śląskie, zaznaczył się w ro­
ku bieżącym, w związku z 
nadchodzącym sezonem wio­
sennym, wcześniej niż w la­
tach poprzednich.

Zamówienia na materiały 
walcowane, które w miesiącu 
lutym w stosunku do stycznia 
r. b. są prawie dwukrotnie 
wyższe, spowodowane zostały 
zwiększonymi zamówieniami

handlowymi na skutek zapo­
trzebowania przemysłu, prze­
de wszystkim jednak na sku­
tek uzy&kania przez Syndy­
kat Polskich Hut Żelaznych w 
lutym r. b. znacznych zamó­
wień rządowych.

Charakterystycznym fak­
tem jest, że firmy handlowa 
uzupełniają swe zapasy skła­
dowe w r. b. o wiele wcześniej 
i w poważniejszych rozmia­
rach, niż to miało miejsce w 
analogicznym okresie lat u- 
bieglych. koła fachowe tłuma­

czą to zjawisko tym, że han­
del, który jest najbardziej 
czuły na zmiany rynkowe, li­
czy się z poważniejszym oży­
wieniem obrotów w najbliż­
szej przyszłości.

Co się tyczy zamówień prze 
myślowych, to w lutym r. b. 
zwiększenie się obrotow wyka 
zały przede wszystkim fabry­
ki śrub i nitów oraz cymkow- 
nie, dla których sezon wiosen­
ny już się właściwie rozpo­
czął.

Roztrzaskał głowę debczakiem
namówiony priez mściwych osobników

We wsi Kruszyna pod Piotr­
kowem u miejscowego gospo­
darza odbywała się zabawa. 

Nad ranem wyszedł z izby
Dawy

toni Stolarczyk. Uzbrojony był
uczestnik zabawy 17-letni An-

, , Ук - V* . - . .w gruby dębowy kij. Stolar­
czyk podążył za Franciszkiem 
Jędrze jeżykiem, i znalazłszy 
się za nim o dwa kroki z tyłu, 
z całej siły uderzył w głowę Ję- 
drzejczyka, nie spodziewające­
go się ataku.

W miku uderzeniawyi
drzejczyk zmarł. Schwytan

t e -
y

na miejscu Stolarczyk zeznał, 
że zbrodni dopuścił się przez 
zemstę za to, iż kiedyś Jędrzej- 
czyk napadł go i pobił.

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym wersja ta nie utrzyma­
ła się. Jak się bowiem okaza­
ło, Stolarczyk, od urodzenia tę­
py umysłowo, został namówio­
ny do zbrodni przez nieujaw­

nionych bliżej sprawców, któ­
rzy mieli złość do zabitego. 
17-letni chłopak zgodził się za­
bić Jędrzejczyka, licząc na za­
płatę. Sąa Okręgowy, biorąc 
pod uwagę wiek zabójcy, jego 
kompletny niedorozwój umy­
słowy i łatwość poddawania 
się obcej woli, skazał go na 6 
lat więzienia- Wczoraj Sąd A- 
pelacyjny wyrok ten zatwier­
dził.

Zada 30.000 zi. za porzucenie
S e n r s a c i | j « a

Głośna była przed czterema 
laty wielka afera fałszerstwa 
angielskich znaczków poczto­
wych, w którą zamieszani byli 
warszawscy fałszerze.

Wśród wykrytych przeć 
Scottland Yard na terenie An­
glii kolporterów, pomocników 
warszawskiej bandy, znajdo­
wał się obywatel polski, Ed­
ward Ponielec, który skazany 
przez sądy angielskie na 2 lata 
więzienia karę odcierpiał w 
słynnym więzieniu Torer.

w
, wy-
d ao

s p r u w w u
Ostatnio przebywająca 

Warszawie żona Popielca 
stąpiła przeciwko mężowi do 
Sądu Okręgowego o alimenta, 
żądając 30.000 zł. za porzucenie 
jej.

Popielec dowodził, że opusz­
czenie żony nastąpiło bez jego 
winy, gdyż został przecież are­
sztowany nie z własnej woli. 
Zresztą nie posiada obecnie ża­
dnych środków na alimentowa 
nie żony.

Sąd Okręgowy powództwo

aÊimenty
oddalił. Od tego wyroku od­
wołała się Popielcowa w skazu 
jąc, że mąż nie powrócił do niej 
nawet po opuszczeniu więzie­
nia.

Jeśli chodzi o zasoby pienięż­
ne, to Popielec je posiada w do­
statecznym stopniu, na oo 
wskazuje fakt, iż przed sądami 
angielskimi procesuje się ze 
skarbem Korony o odszkodo­
wanie za niesłuszne aresztowa­
nie i  przetrzymanie w więzie­
niu.

Spal przez trzy doby
lecz nie uniknął odpowiedzialności sadowej

Kierownikiem biura żydow­
skiego towarzystwa dobroczyn­
nego „Brijus — Zdrowie“ w 
Warszawie był Perec Gold­
man, który na stanowisku tym 
pozostawał przez okres wielu 
lat. Ostatnio Goldman zaczął 
zaniedbywać pracę i zarząd to­
warzystwa nosił się z zamia­
rem z%volniania go.

Wiadomość ta dotarła do 
Goldmana. W dniu, w którym 
doręczyć mu miano pismo o 
zwolnieniu. Goldman ni* przy­

szedł do biura. Jak się okaza- 
k>, poprzedzającej nocy popeł­
nił samobójstwo, zażywając 
kilka proszkó%v nasennych!

Zaczęto badać przyczynę tar­
gnięcia się na życie i wtedy 
wyszło na jaw, że nie groźba 
braku pracy , a popełnione na­
dużycia spowodowały akt roz­
paczy’. Goldman bowiem z 

adających towarzy- 
ował kwotę

sum, przypadając 
stwu, zaefraud 
23.000 zł.

Sten Goldmana mimo zaży­

cia trucizny nie był ciężki: pro­
szki były zwietrzałe i nie przy­
niosły śmierci, ale długi, bo 3 
doby trwający... sen.

Po obudzeniu się Goldman 
został aresztowany.

Wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym, który wydał wy­
rok skazujący defraudanta-sa- 
mobójcę na rok więzienia.

SKŁADAJCIE OFIARY NA
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Gdy Jakacki i doktór Jeng w racając s  poeiodzenja re­
wolucyjnego przechodzili obok domu Сkane-Fu, tatrzym ali 
sie nagle. Z domu tego bowiem wyszła kobieta, która zwró- 
»  uAwa« 4 , W kobiecie te j Jakacki pornal angielską 

agentkę, Annę Morette. Równ,:eż i  doktorowi Jemeowi była 
ona znajoma. b 7

U S B .

K o h a e t e a  w  c x t a m y m
Doktór Jeng stal ma miejscu jaik wtryły, gdy 

tM erd a il, że tancerka występująca w kabarecie 
„Monter os а o szóstej ramo opuszcza mieszkanie 
bogatego (przedsiębiorcy okrgtow e^  CzengiFu.

Szybiko zbliży 1 eię do Jakackiego i  rzeki szep­
tem :

—-Kobieta, która pnzed chrwla opuócfla ten dom 
i  która wsiadła do auta, jest dtarmą SoreiLLo, tata- 
cenką, o której wam opowiadalJeei; a w dkxmu tym 
mięsaka mój przyjaciel ъ liait młodzieńczych, 
Czemg-I1 u, ua którego et a i к ach przewozimy 
transport bromi z Kantonu...

— To ta sama, Anna Morette — odparł Jakacki. 
•— Od razu ją  pozmalem™ Teraz wazystko jest już 
dla mmie jasne...

— Czy to jest ta słynna agentka angielska? — 
zapytał doktór Jeng, załamując dłonie ze zdener­
wowania.
• "T- przebywa oma w  ttowairzyetwie przed­

siębiorcy okrętowego, z tego jasno wynika, że 
albo ma on coś wspólnego z „Intelligence Servi­
ce“, albo że przyszła do niego, aby dowiedzieć 
eię co was z nim łączy. Kto ma odebrać pierwszy 
transport broni?

— Powierzyłem tę misję trzem zdolnym mło 
'*ńcom. ° J ‘ ' 1 1

i n ik t____________ , __ ,___
- Należałoby udać się do tego 

strzec 1

wiem? — Jakacki nagle przeskoczył na inny t<. 
mat. — Mam wrażenie, że angielski oficer, któr 
was zaprosił do kabaretu, jest nikim innym, ja! 
Arturem Jamesem, je j stałym partnerem. Musi 
niy w jak  najkrótszym czasie unieszkodliwić t 
niebezpieczną parkę, może nam ona bowiem wy 
rządzić niepowetowane szkody...

T _____  ■ .

Kal

oświadczył im służący, który o-
wejściowych.

— Pan śpi - 
tworzył drzwi.

— Proszę go obudzić!
л T  w y^  ,n a m  polecenie, aby go nie bu­
dzie... Nie spał całą noc... — dwuznacznie uśmiech 
nąi eię eiuzący.

* ° -  Bior4 M  siebie od­powiedzialność... Powiedz mu, że przyszedł dok- 
or Jeng, który ma do niego bardzo ważną spra-WÇ»»»

Służący odddaM się. Bawił w pokojach przez 
dłuzszą chwalę. W końcu znów eię pojawił, trzy­
mając w ręce zapieczętowaną kopertę.

— Pan polecił to wręczyć panu doktoi 
ïwiedział, że nie chce pana p rzy jąć ..._ośtorowi...

oświad-rył służący 
Doktór Je
m przeczy__
„Nie wiedziałam wcale, że mój przyjaciel, Jens,
SI ж а г л п г а .  N i «  m s t  е д е  _________ • Л  . °

Doktór Jeng rozdarł kopertę i wraz z Jakac- 
Jtim przeczytał:

VI —---- — v v v n  ö -и л и и у .. .
P°któr Jeng prawie że nie słyszał, co do nie*i 

mówił Jakacki. List Czeng-Fu wstrząsnął nim o* 
głębi. Jeszcze raz zadzwonił do drzwi, ale słuiĄ 
cy już się nie pokazał.

Następnego wieczora stałych bywalców kab«j 
retu „Monterosa“ czekała niespodzianka. Właścj 
ciel lokalu zakomunikował, że ,,słvnna tancerka^ 
nagle ciężko zachorowała i że musiano ją  prze 
wieźć do szpitala.

A tego eamego wieczora w mieszkaniu Czeflg1 
Fu zjawiła się pewna kobieta, która miała twarl 
zasłoniętą czarnym welonem. Z początku służącl 
nie chciał je j wpuścić, ponieważ po ostatnich wy 
padkach Czeng-Fu rozkazał służbie, aby wpus? 
czała tylko te osoby, które zna.

Przybyła w żaden sposób nie chciała podać sw«” 
go nazwiska. Oświadczyła tylko:

— Waszego pana bardzo ucieszą moje ndwi> 
dżiny...

Służący usłyszawszy, że odwiedziny ujemni' 
czej kobiety mają ucieszyć jego pracodawcę, 
dał eię dp Czeag-Fu i zameldował mu o tym* у  
pierwszej chwili Czeng-Fu przeraził się. Kto 
może ta kobieta ma pod suknią ukryty mr ed  

przyby*- A ‘ ' 1 * •
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ła tutaj celem wysłania go na drog1 
*o ostatnich wypadkach drżał o swojs

lokonała stracŁ

nej
dzieńcom. Są tu znani jako kupcy z bramży szkla-
-_î ! Jnikt ich 1 *

talez
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vice“ ?

o nic nie będze podejrzewał.
)y udać się do tego Czeng-Fu i o- 

zec go przed tancerką — radził Jakacki.
— A jeśli on jest agentem ^Intelligence Ser-

Mocmo w to wątpię. Raczej padł je j ofiarą. 
Udajmy się do niego, przedstawicie mnie jako 
Francuza...

Doktór Jeng zbliżył się wraz z Jakackim do do­
mu Czeng-Fu i nacisnął guzik dzwonka u drzwi

jest zdrajcą. Nie mogę przymnować w moim miesz 
каши zd/rajcy. Żałuję bardzo, że nie wiedziałem 

a wcześniej, wówczas nie wystawiałbym na 
zpieezeństwo głowy. Resztę pieniędzy pro­

szę mi przesiać przez gońca lub pocztę, ponieważ 
nie choę więcej oglądać twarzy zdrajcy“.
, ~~ No, czy nie miałem racji? — odezwał się Ja- 

jT1, Г~ Çory wiedziałem, że naiwny Chińczyk 
padł ofiarą Anny Morette. To nie kobieta, a istiny 
szatan. Jeśli już natknąłem się na nią w Szang­
haju, to żywa nie ujdzie z moich rąkl 

List ten wyprowadził doktora Jenga z równo­
wagi. Był tak wzburzony, że ręce mu się lekko 
trzęsły.

Proszę mnie natychmiast wpuścić do pana!

uparty.
, —„ —_“ r.uvuviantjr,  aby nie

wpuszczać doktora Jenga i ściśle trzymał się te-

fo rozkazu. W końcu gdy doktór Jeng stał się 
ardziej natarczywy, zatrzasnął mu drzwi przed 

nosem.
—- Diabelska ta kobieta musiała go już porząd­

nie obrobić — zauważył lakacki. — Za wszelka 
cenę musicie się do niego dostać i osbrzec go przedsię do mego 
niebezpieczną tancerką. A wiecie co wam po-

i przybyj 
świat. P< 
skórę.

W końcu jednakże ciekawość pokonała stracŁ 
Polecił wprowadzić przybyłą. Gdy ta p rze s tą p i^  
próg pokoju i odrzuciła zasłonę z twarzy, okrzy* 
radości wydarł się z piersi Czeng-Fu: , i

Donna Sorello? Po raz drugi przyszła àfi 
niego? Tak wcześnie? Czy dziś nie w y s tę p u je  
kabarecie? Nie? Dlaczego?

Donna Sorello opowiedziała mu, że otrzym“^ 
od doktora Jenga list pełen pogróżek; pisał j eJ* 
że ją  zastrzeli, jeśli w dalszym ciągu będzie wy* 
stępować w kabarecie. Podstawił całą bandę aQ‘ 
gielskich szpiegów, którzy w ciągu dnia nie spu*2 
cza li je j z oka. Z trudem zdołała zmylić trop i^ f  
stac się tutaj... Szlachetny Czeng-Fu z pewności^ 
ukryje ją  u eiebie... Ach, ci Anglicy, jacy to stra«* 
ni ludzie...

Czeng-Fu starał się ją  uspokoić. W j e g o  do m 11 
nikt je j nie wyrządzi krzvwdy. Niech się n ic z e g o  
nie obawia. Wie, że doktor Jeng jest łotrem, j eS| 
angielskim szpiegiem!... Żałuje bardzo, że zawąn 
z  nim tę transakcję... Donna oorelło wie już o J e '  
kiej transakcji mówi... musi to być z a c h o w a n e  * 
sciälej tajemnicy, ma na myśli sprawę transport 
broni.

Nagle rozmowę przerwało gwałtowne dzWOj 
nienie do drzwi wejściowych. Po chwili na pro# 
ukazał się zasapany służący i oświadczył:  ̂ . i 

—- Panie,., doktór Jeng... Nie chce ustąpić— 
silnie wzburzony...

Dalszy ciąg jutro.
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KTO WIE, KIEDY SIE ZNÓW 
ZOBACZYHY

Był ciepły wieczór wiosen­
ny. Albert Wielbicki niecierpli 
wie kręcił się przed domem.

— Jadzia mogłaby już zejść, 
ezekam ponad pół godziny! — 
mruczał do siebie gniewnie.

W tej samej chwili z sąsied­
niej bramy wyszła młoda ład­
na dziewczyna, ubrana z pro­
stoty, ale gustownie. Rozejrzała
się na wszystkie strony i z pe­
wnym wahaniem podeszła do 
Alberta.

— Czy pan jest panem Wiel- 
bickim, narzeczonym mojej 
przyjaciółki Jadzi? — zapyta 
ła mężczyzny, który uprzejmie 
ściągnął kapelusz.

— Owszem, z kim mam przy 
jemność, i dlaczego Jadzia nie 
zeszła?

— Jestem przyjaciółką Ja­
dzi, nazywam się Małgosia Ja- 
rzębska. Jadzia prosi pana, a- 
by  ̂ jej wybaczył, nie może 
zejść. Ma gorączkę i czeka na 
lekarza.

— Paskudna sprawa! Co te­
raz zrobię z biletami do teatru, 
które nabyłem na dzisiejsze 
przedstawienie! — wykrzyk­
nął Albert. Po krótkim zasta­
nowieniu zwrócił się do stoją­
cej jeszcze ciągle obok niego 
dziewczyny: — Czy chciałaby 
pani sprawić mi ten zaszczyt i

towarzyszyć mi do teatru? Ja ­
dzia nie weźmie pani tego za 
złe — dodał szybko, gdy zau­
ważył, że Małgosia chce mu 
odmówić.

Małgosia wahała się. Pot 
wpływem błagalnego spojrze­
nia młodzieńca, lekki rumie­
niec zabarwił je j policzki. Na­
stępnie spojrzała mu prosto w 
oczy i odparła:

— Muszę jednakże się prze- 
brać^Nicch pan jeszcze kilka 
chwil pi>czeka, nie będzie to 
djug0. trwało, mieszkam na są­
siedniej ulicy.

Po piętnastu minutacłi Mał­
gosia byja już gotowa. Albert 
gdy ją  ujrzał, stanął jak  wry­
ty na miejscu. Jak się zmieni­
ła w ciągu tego krótkiego cza­
su! Już przed tym w swei pro­
stej sukience wyglądała uro­
czo, a teraz w wieczorowej su­
kni była pięknością w całym te 
ijo słowa znaczeniu. Fiołkowy 
jedwab wąsko opasywał jej 
sir ikłą postać, kapelusik tego 
sianego koloru poskramiał czar 
ną falę włosów, a na ramio­
nach spoczywał biały miękki 
cołnierz futrzany.

~  Och, jaka pani piękna! — 
Albert nie mógł opanować swe 
go zachwytu.

Przez krótkr chwilq stali o-

boje na miejscu zmieszani, jak 
gdyby złapano ich na gorącym 
uczynku. W końcu Albert opa­
nował się, przywołał przejeż 
dżającą taksówkę i pomóg 
Małgosi zająć w niej miejsce

Po przestawieniu Małgosia 
i Albert stali przez chwilę 
razem na ubV". Małgosia mó­
wiła z żywob. . 4  ’ i podniece­
niem o widzianej sztuce, pod­
czas gdy Albert był milczący, 
jakby staczał z sobą jakąś 
walk ̂  wewnętrzną. Nagle ze­
brał się na odwagę i zapyta 
Małgosi, czy nie chciałaby po­
zostać dłużej w jego towarzy 
stwie.

— Czy nie zechciałaby pani 
r ' f do jakiegoś baru, lub cu-

-  dodał, gdy dziewczy 
na oblała snę purpurą:. — Szko 
da by było tak szybko zakoń­
czyć ten wspaniały wieczór!
— Ja również nie chciałabym 

wcalę teraz iść do domu, ale 
musimy być rozsądni, panie 
Wielbicki. Musi pan pamiętać 
o chorej narzeczonej, która jest 
[ednocześnie moją przyjaciół­
ką.

— Ach, Jadzia, ona jest mą­
drą dziewczyną i nie będzie 
nam czyniła wyrzutów za to, 
że spędziliśmy kilka niewin­
nych chwil w barze. Chodźmy 
panno Małgosiu! Kto wie, kie­
dy znów się zobaczymy!

— Kto wie, kiedy znów się 
zobaczymy — powtórzyła szep 
tem dziewczyna, ujęła wy- 
ciągnięte ramię młodzieńca i 
oboje szybkim krokiem udali

się do pobliskiego lokalu noc 
nego

Upojna muzyka, bliskie zet­
knięcie podczas tańca, gorąca 
młodzieńcza krew i słodki mu­
sujący szampan — uczyniły 
swoje. Małgosia udała się póź­
niej do mieszkania Alberta i ot 
dała mu się...

Minęły tygodnie i miesiące. 
Albert na próżno starał się uj­
rzeć po raz drugi Małgosię — 
„kto 'wie, kiedy znów się zoba­
czymy“ — ciągle jeszcze mu 
brzmiało w uszach. Z początku 
n;e chciał pytać narzeczonej o 
je j przyjaciółkę. Pewnego dnia 
rednakże nie wytrzymał i za­
haczył w rozmowie o nią. Do­
wiedział się wówczas, że wyje­
chała do krewnych do Krako­
wa, i że nie daje o sobie znaku 
życia...

Nadeszła jesień Był mglisty, 
dżdżysty wieczór. Albert od­
wiedził narzeczoną. Za kilka 
dni miał się odbyć ślub, a mi­
mo to Albert nie mógł zapom­
nieć tej wiosennej nocy, pod­
czas której Małgosia oddała 
mu się z tak gwałtowną namięt 
noscią. Albert siedział małomó 
wny i przygnębiony. Czuł się 
nieco nie w porządku wobec
narzeczonej, a jednakże nie 
chciał i nie mógł zagłuszyć w 
sobie wspomnienia o Małgosi.

Tego wieczora wyczuł rów­
nież i w Jadzi pewien niepokój 
i smutek. Gdy zapytał ją  o 
przyczynę tego smutku, Jadzia 
nie rzekłszy słowa, podsunęła 
mu list. Albert ujrzawszy go,

1 cotrukteru pisma Małgosi, ale ^ 
w głębi ducha mówiło, 
list od niej. . j

Drżącymi rękami ujął lS 
czytał... Nie przypooiino 
bie, kiedy ostatnim rajeni P . 
kał, ale obecnie głęboki s Z ia{ 
wyrwał mu się z piersi i 
się łzami..

Małgosia nie żyła! ie
młoda, ładna, pełna 
wczyna, umarła, gdy 
na świat chłopca, chłopca, _ 
rego ojcem był Albert. W J 
cych słowach opisała 
swoją gorącą miłość do -f

P

której,

run
w

zbladł śmiertelnie. Nie znał cna

Wybacz mi, л*лр 7 ’ п]еМ będziesz czytała ten ust, , 
dzie już wśród utf'
bacz temu Albertowi, -z0d 
rego był to tylko kr°Ai
i który w r z e c z y wistos
ylko ciebie“... . Ajber*

Zalewając się łzam«, ^  
tnął na kolana i икгу
dłoniach Jadzi. . mie--  Czy rzeczywiście zam

rzasz mi wybaczyc ( j zje.

cząc włosy ukochaneg

a -  Tak Albercie, № 3 $ »  
aaczyłam! Pragnę w У 
pomnieć i ufam cii..« , pa*

I Albert przysiąg. J _IniszCzy 
mięć zmarłej, której К
życie, odwdzięczyć się J«J 
szlachetność. ЬггЮ1"^Jasno i świadomie br ^
„tak“, które wymów»!' 
dni później, gdy k l«czW 
ołtarzem élubnvm-
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Kalendarz dnia
WTOREK

Franciszki rzym­
skiej, wdowy 

Grzegorza 
Słowiański: Mści- 

slawa Ы.
Słońca wsch. 6.05, 

zach. 17.29. 
Księżyca wschód 

4.12, zach. 13.36.
HISTORIA PODAJE:

1652. „Liberum теЮ* posła Wład. 
Sicińskiego na Sejm ie War­
szawskim.

1863. Bitwa Padlewskiego z Moska­
lami pod Myszyńcem.

1888. Zmarł w Berlinie cesarz W il­
helm I.

PRZYSŁOWIA:
Co marzec wypiecze.
To kwiecień wysiecze.

AFORYZMY:
Kto liczy na wdzięczność, len Jest 

bandlarzem, a nie dobrodziejem.
„  „ZŁOTE MYŚLI“:

»Mnóż się ty jeden przez czyny 
, żyjące,
4 będą z ciebie jednego — tysiące .

Z. Krasińtkl.
KTO NIE WIE, ŻE:

Islandia jest najw iększą po An- 
llii wyspą Europy, posiada 105 tys. 
*?>. kw. obszaru i 95 tys. mieszkań- 

połączona z Danią unią per- 
Maalną.

WESOŁE DROBIAZGI: 
Gandhi został zachwycony Pol- 

odkąd dowiedział się, że 70.000 
^yw ateli kozę doz.

HUMOR WIELKICH LUDM:
^Kłoś zgubił głowę. Gdy Wojciech 
Diied uszycki (1845—1913) przewód* 
^Mył raz obradom parlamentu au- 
•Iriacktego, wpadła ua estradę du- 
p  Kłowa kapusty. Dzicduszycki nu- 
jychtaiast wykorzystał z humorem 

moment, gdyż zawołał:
Któryś z pauów posłów zgubił

Może ją  tutaj sobie podjąć...
—

Bohaterski pilot uratował
skaza nyth na śmierć ludzi na krze

Ostalmo na morsa Kaspij­
skiej szalały niezwykle burze, 
które pochłonęły wiele ofiar 
w ludziach. Podczas jedmej z 
takich burz została ocalona za 
logia kutra rybackiego. Sposób 
uratowania rybaków brzmi 
wprost nieprawdopodobnie.

2? stycznia o 9 wieczórd wy 
płynął z portu w Astrachaniu 
kuter rybacki „Wołga U". 
Przy mniej więcej 51 stopniu 
na wschód natrafił ne pierw­
sze k ry lodowe, a po przeje­
chaniu kiLku dalszych mil 
„Wołga II“ została otoczona o- 
kowami lodowymi.

Kapitan Jura Karaaejow po 
leci! zarzucić kotwicę, aby roz 
począć połów przez przeręble

_̂__! л  . .  » a .  U •>* I , Пч1\1 Л O

ły, które oddał kapitan nie by 
ty przez nikogo »łyskane. 
Część załogi, która znajdowa­
ła się na kutrze, drogą radiotę 
legraficzną zaalarmowała wła 
dze portowe w Astrachaniu i 
z pomocą nieszczęśliwym wy- 
ryszyly statki, ale żaden z 
nich nie odważył się przebić 
przez szalejący orkan i zbli­
żyć się do kry. Tymczasem ry 
bakom na krze сотаг bardziej 
dawały się we znaki głód i zi­
mno. Jeden z nich dostał ataku 
szału i musiał został związany, 
dwaj rani odmrozili sobie rę­
ce. O akcji ratunkowej nie

Ö świcie rybacy w liczbie 9 
osób oddalili się o kilkaset me 
trów od statku i przystąpili do 
pracy. Zaledwie pracowali 15 
minut, gdy niebo pokryło się 
gęstymi chmurami i zaczął sy ­
pać śnieg.

Rybacy z kapitanem na cze­
le po wybiciu przerębli i po 
założeniu sieci skierowali się 
w stronę staoku. 
śnieżyca

mogło więc być mowy,
popędziła coraz bard г ____
południe, woda stawała się co-

a kra 
ziej na

groziłoraz cieplejszą i 
•roztopienie się.

Ranlkiem trzeciego dmia ry ­
bacy usłyszeli poprzez piekieł 
ny hałas wyjącego wiatru ja ­
kiś jednostajny szum, który 
stawał się coraz donośniejszy. 
Był to warkot samolotu woj­
skowego „Uxf XVII“, którym

_. _______  kierował pilot Sergiej Wol*
itaoku. Tymczasem kow, jedyny lotnik, który od- 
przeobrazila się w ważył się ruszyć z pomocą rv -  1 n гл M ! A m t I U n 1- Л m  « 1r i A

n m m

vwjmoi

“ * o le tla n k a  12— 24 I . "  S pe tnl 114 im c m - 
'*• Biaiow <j cz-эка rr»;ia n ie tp o d ila n k a . 

.  M a iy ia "  ( S r i e i i  n. B .). Litt
" » « в / d i . e  |,uo p a p ie r  u rz ę d o w y , 
к * * . С . C i e i e V .  Ktoé Panią o b m e w la .

|es! Pan! żytrki* a. SzczęUwy 
рог>;вог,в1вц 

J J -  .W itka 27-2Г 
Pan

O loterii tny Рал! ni* 
często myłU о Pani. Za-ц. ren  ł%. WltfSIW lll|»n w • — —"3lPój4c.® będzie r>ajdaiej za dwa łota.

• Wisienka kS-5. PoKcjsnt myili o Pa- UJ: S'atna b.cndymlta }eit Pani nleiycz- 
loi t a tło Pani uimiechnio. •>Na«teeike1\ &ri* pan; kochającego ter- 

5* 'пчш,<во. Nactejoiie rr«.la nowi«*. 
* j ł4ł:.*y dzień: pon.edz.alek.

..W i* K .“ .  Û w  e h lo p .e c  m y ł ll  o Pani. 
^ “•Proti t .q  Pani с M a i i« .  W y jd x le  Pani 

" » ł t -  M a iz e n .a  ip e ln .ą  ti<J.
JodiM  Jo d y n a  Ш .  N a  lo ta r.i w y g r a  Pani 

i7* *Jfrtl tuaw ka S zatyn k a  o d w ie d z i Penifl. 
ÎJ* Pani tz c z e ia  p rz y ja c ió łk ą  Jesl Pani ю - 
^e m ycn > ,e  u-s p o  t c b i  ona. M a  Pani d o B re  se r-

orkan i gęsta ściana śniegu cal bakom i który od dwóch dni 
kowicie zaslŁonila rybakom _____
pole widzenia. Zamiast posu- ( 
wać się w stronę statiku, -zli 
coraz bardziej na południe. W 
końcu zorientowali się i zawró 
ciii. Nagle jeden z rybaków! 
wykrzyknął:

— Jedziemyl
Towarzysze w pierwszej 

chwili nie wiedzieli co to ma 
znaczyć i ibsypano go pytania! 
mi pełnymi przerażenia. W | 
końcu kapitan kazał zatrzy­
mać się i polecił idącemu na 
przedzie rybakowi zbliżyć się.
Wówczas ten jąkając się, oś­
wiadczył, że lód się załamał, 
że znajdują się na krze, którą 
pęd®i«* oiwarte morze.

Noc minęła i nastąpił nowy 
dzień. Rybacy byli przekona­
ni, że już koniec z nimi. Strza-

„POŁOGI A"

mimo szalejącego na morzu or 
kanu poszukiwał rybaków.

Szczęście chciało, ie  tego 
rana śnieg przestał padać i pi­
lot ujrzał rybaków przez lu­
netę. Bez wahania lotnik przy­
stani! do nad wyraz trudnej 
akcji ratunkowej. Od rana do 
późnego popołudnia próbował 
wielokrotnie mimo wichury 

tak nisko i precyzyjnie przele 
cieć nad krą, aby wyrzuconą 
orzez niego linę mogli uchwy­
cić rybacy. W końcu udało mu 
się ten ryzykowny krok. 
Dwaj rybacy uchwycili się li­
ny, błyskawicznie się do niéj 
przywiązali i zostali wciągnię 
ci ao samolotu przez lotnika, 
który pt.jnym gazem poleciał 
do A strachania.

Przed odlotem pilot starał 
ńę rzucić pozostałym ryba­
kom spadochron ze środkami 
żywnościowymi. Próby te jet 
nak się nie udały. Jeszcze tej 
samej nocy udał się po raz dru 
gi w stronę gry. Tym razem 
prowadził hydroplan, ^osiada 
personel pomocniczy i małą 
składana łówź. Udało mu się 
wylądować w pobliżu kry, ze- 
chwilistawić łódź i utrzymać 
mahzynę na wodzie do chwili, 
w której pozostali rybacy zo­
stali sprowadzeni na pokłac 
hydroplanu.

Po przybyciu do Astracha- 
nia rybaków, którzy ledwie 
trzymali się na nogach z wry 
czerpania, umieszczono w 
szpiialu. Serglej Wołkow zaś 
za swój bohaterjki czyn zosta 
z miejsca mianowany kapita­
nem.

OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO 

PIĘKNA 
C E R Ę ,

a z s d z l t t l s z  s a t  
p r z y J a c l i S ł R l - Ł a t a y
1- szyiiK l sposób

__snosią briydkief*,
t ą n p  *o«e l tłustej, iwiaeąeej 
a be bie

M qiciyxn i bi«
b h y e t n ą e e z »  m i l  .  -----------. .
■Ûn • Inb itt Wilgpé i tlutte 
diialiny tą epo wodo wane re iite r te . 
aaroi porami. Łąctą lią  I pudrem I 

twardo esąitki, które 
do porów, podraiaiaj^*

tweną irobno, twardo eiąst 
^neoikaj^rcaaikaja do porów, podrą: 

tu m n  W łt ia l  ronieriwjąc
MSlt t o c i f  l i «  koło. 2Z a e ia i i

Tokaloeo żyw a i n a ly c h m ia r t  
» U p r t e m a k a ln t g o ,  ep rep aro w an efo  
w adłoe o r jj io e la « ® *  I ra o ea ik ie jr*  

»n d ę * K t^ t>  _ p e ry a k ie f*  
'«dra Tektdo». ł pałac tym pod-Poryf ,лгт* iwan w wodöt, • gey w7lm 
nieiSat. <*> t a  * I P * f—

aadttf b ąd ą la c h » .  P ud e» T o k a lo t 
»et^ oauy ■ Pia*fc* Kremowa, 

fnrym* pomtmo d d o t n ,  kąpioU 
moraCfoj lub poceala »Ц wodexa» tańo* 
w neibardiiej dn«aaa| »ali. Codowa* 
aow* odcieni« nadają eerae Uaeyoa- 
.aao piękny, dotąd aiewidiianł w yflą i. 
«ч*«Т *»о" ni**wykla podobają *1« 
m nowo odcienie- oącią «1« one •  
ireraacją 1 aitrt ai» rr.ai» oaprewdą 
powiadxiai. a*T P»“  »..toaowala  
puder ежу ta i aia. Be* w »iU Ja aa 
««, i -  «owa U  od t le n i ł  И  »uactaia

W obawie przed pomylKą sadową
шешлпшпо ein osKariaayä narderców

P O MA D K I  S Z A C H A
o pięknych soczystych kolorach, nadać z^, 
W aszym  uslom, Piękne Panie nafuralnq 
czerwień. K o lory : eleclrique, cerise, 

cerise vit, cerise fonce.
CENA ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25

John Mouihart był kup- ście i obu postawiły przed sąd. 
cem w Valparaiso. Mieazkal w Prokurator ua podstawie ze- 
bogatszej dzielnicy Ceiros,i ^nań świadków wygotował akt 
podczas gdy jego sklep znaj-: oskarżenia przeciwka obu p- 
dowal się w uboższej dzielni- skarżonym. \V obu wypadkach

akt oskarżenia brzmiał zupeł­
nie jednakowo.

Obaj oskarżeni złożyli alibi. 
Ponieważ złożonym przez nich

Płmenne oświadczyny
u y i i  d jK ą d  z m .e rz a  zokJC fld fiy  ...

■ mona. b ym  pokrywał tw e  c u d - <bah. że widzieli jak  jakiś wy- 
;ie cia)o nam iętnym i pocałunku soki, czarnowłosy męzczyzna 
mi. bum tulił l i c e  prześliczne szybko opuścił doua, w którym

cy, Puerto. Pewucgo wieczora 
Mouihart zatrzymał się w ekle 
pie diużej niż zazwyczaj. Gdy 
do godziny dziesiątej nie wró­
cił do domu i gdy w sklepie 
telefon nie odpowiadał, zanie­
pokojona rodzina udała się do 
magazynu i tam znalazła kup­
ca bez życia. Miał przestrzelo­
ną czaszkę. Sprawa była tym 
dziwniejsza, że nikt z sąsia­
dów nie słyszał strzałów. Ale 
zaraz zgłosiło się na policję 
kilku świadków, którzy twier-

dowodom niewinności nie moż 
na było nic zarzucić, obu unie­
winniono. Pomimo, że sąd był 
przekonany, że jeden z oskar­
żonych dokonał zbrodni, z bra 
ku dostatecznych dov.odów i 
w obawie przed popełnieniem 
pomyłki sądowej, wypuszczo­
no ich na wolność.

W  C Z T J Ł R Y  o c z y

Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

tece poftuni starsza o 3 lata?

(A. &), Do panny  Ja dw ig i  
J^ tęb iń sk ie j  p n y o y l  p ew n eg o  
by t pun Lyginunl bunas, li ul
C<SOr zrniesćuny, a
£°roioy s tró j  i t rzym any  
f* bukiet zdrailzaty, żC't/Otlo ................................

jegu  w ie ­
lu  rę 

że za
l,oUę nualąpią o św iad czyn y .
ixtolni.......... 7 "-*.......

tie <
It:
^  panil-

.----uiie pun Zygmunt eu er-
« c'Ziue c luu y c i l  s ię  za s e r c e  i

{,c z ą i ;

ju/än ila J a d iv iga i k ió ra  m iała 
nu ! lai Zeczunego> była z te j see 
У oardzo niezadowolona.

Punie Zygmuncie , zby le cz  
te ośw iadczyny ... 

fST Zbyteczne?... p od chw y c ił  
c .£ °st*ie młodzieniec. — Zbyle- 
ro'Ui> gd yż  z twarzy  m o je j  już  

*zlJslko pani w y cz y ta ła i  O 
ie  róże, w yśn iona  ma

Ö *•»
-4/ę nie chcę...

ch ce sz?  Masz r a c j ę ! 
U(-'ia m e bardziej płomień- 

Ча .®Я* niż róże! P rzy jm  w ię c ,  
Ja/ożeza, bukiet m y ch  u czuć  
d e n n y c h ,  sza lonych !

( Panie Z ygm uncie !  Uczu-

"  Słusznie! Słusznie! Uczu- 
Ü g d y  w  g r ę  w chodzą

Уму. Pozwól w iać. wu tęsk ­

na, b ym  tulił tw e  prześliczne 
nogi...

— Ależ pan ie ...
— Nogi nie? Bolą c i ę  zap ew ­

ne?  A w i ę c  r ę c e !  R ęc e  smukłe, 
o długich, jak z kości słoniowej 
palcach..,

— Panie Z ygm uncie !  Pańska 
miłość ••••

— Moja miłość? To szał! ło 
wulkan! trzęsienie ziemi!

— Pańska miłość przyszła 
nie w  porę, g d yż  s e r c e  m e  je s l  
już  zajęte

—Zajęte? Cóż z tego , że s er ­
c e  za ję te ! Panno J a d w i g o !  Nie 
zmierzam tak wysoko!...

Głośny ryk  przerwał t e  w y ­
w od y .  To narzeczony p ann y  
Ja dw ig i ,  k tóry od  dłuższej 
chw il i  słuchał w szystk iego  za 
drzwiami, zrozumiał jak w y ­
soko zmierza j e g o  r yw a l  i cz er ­
w o n y  г  zazdrości wpadł do  p o - 
koju.

Nastąpiło gromkie mordobi- 
cie. Pociągnęło ono  za sobą 
sp raw ę w  sądzie grodzkim i 
wyrok , skazujący p. Czesława 
Orubińskiego na dw a  ty g odn ie  
aresztu.

^zybko opuścił 
dokonano zbrodni 
rogiem.

Wywiadowcy przede wszyst 
kim chcieli ustalić, czy zabity 
kupiec nie ma wrogów. Oka­
zało się, że żyl z wszystkimi 
w zgodzie. Pewną nienawiść 
czuł do niego tylko o niejaki 
Josepho Habanos, któremu 
przed kilkoma tygodniami wy­
mówił posadę. Habanos mial 
mu nawet grozić zemstą. Ha- 
banosa aresztowano w jego 
mieszkaniu i na jego spodniach 
znaleziono ślady krwi. Podczas 
przesłuchania wypierał się wi­
ny i oświadczył, że złoży alibi.

Już w gazetach pojawiły się 
zdjęcia „ujętego mordercy“, 
gdy policjanci zaaresztowali

ruffiego męzczyznę, niejakie­
go Marcela Agnoli, który był 
fudząco podobny do Habano- 
sa. Gdy jego skonfrontowano 
ze świadkami, ci jednogłośnie 
twierdzili, ie  to Josepho Ha­
banos. , ,  , , 

Władze znalazły się w kło­
potliwej sytuacji. W końcu 
znalazły dość niefortunne w yj-

р. JANEK chce się ożenić z p 
Wandą, starszą od niego o trzy fo­
ta. F. Wanda odmawia ze względu 
na nierówuy wiek. Pan Janek pro­
si, aby ją  do tego namówić-.

Jest mi niesłychanie przykro, ko­
chany Panie Janku, że nie zdołam 
Fana zadowolić, ale jestem doprajy- 
dy odmiennego zdania, niż Pan. Nic 
mógłbym z czystym snmieniem na­
mawiać ukoc.icubj Pana do czegosi 
co uważam dla niej za bezspornie 
szkodliwe. Pomimo, iż obecnie ko­
biety m ają sposoby na znaczne prze 
diużenie swej młedości, jednak nie 
mogą zmienić natury, która tak nas 
stwarza, że kobieta wcześniej doj­
rzewa, ale i zybciej przekwita.

Proszę wziąć dla przykładu 40-Iet 
niego mężczyznę i kobietę. Na męż­
czyzna w tych latach mówią, że jest 
„w sile wieku", a nawet niejeden 
jeszcze skutecznie uchodzi za mło­
dzieńca. Kobiet*, zaś w tym 
bywa już niemal matroną. Niech 
Pan sobie wyobrazi 
przyszłości, gdy Pan będzie takim 
40-lctnim „młodzieńcem , a  przy 
boku Pańskim będzie 
43-letnia kobieta w t. zw. „balza- 
kowskim" wieku. 1 BuXbi ’ż,J5.SZK^ 
wtedy kroczyła przy Pańskim bo­
ku! Obawiam się. że nie będzie, bo 
fan  wtedy będzie się ugania! za

Шivfe,* proszę Pana, nie mogę, n ie­
stety,’ pochwalać Pańskich zamia- 
rów małżeńskich ani namawiać^ do 
ich uskutecznienia. Nie mogę, choc 
wiem, że miłość nie prta , bo Jest 
fiepa. Ale nam nie wolno być śle­
pymi. jeżeli nie chcemy się potknąć 
na ślisk iej drodze życia. Krocząc
na

suskiej -v ---- -----oślep, możemy runąć w przepaść. 
>. К. P. żali nam się, że jej mąż

nie prz> chodzi nigdy do domu na 
obiad, tylko z pracy idzie wprost 
do knajpy na wódkę. Potem przy­
chodzi uo domu i robi awantury, 
demoralizuje dzieci. Р. К. P. w 
tak ie j rozpuczy, że chce zablc dzie­
ci I siebie. Iło uawet nie może ma­
rzyć o żadnej row ) wce, która by 
dała je j  zapomnienie. Nie chce zdra 
dzać męża. Ani z uim rozejść się, 
bo jest od niego zależna. Gdyby 
pracowała, to jeszcze—

Mroczne my£ll 
nieszczęśliwej

Niechże Pani natychmiast porzn- 
ci brzydkie myśli o zabójstwie i sa­
mobójstwie. łiozumiem, ze w chwili 
rozpaczy mogą przyciodzić tnki* 
myśli do skołatanej * owy, ale na­
leży je  jak  najszybciej odpędzie. 
Natomiast próba samodzielnej pra- 
Cy _ to dobra myśL

Może Pani zauważyła, ie  w na- 
*zyi piśmie ogłasza się szkoła kro­
ju . ofiarująca ulgowe m ie lcu  na­
szym Czytelniczkom? Niech Pani z 
tego skorzysta. To umożliwi Pani 
usamodzielnienie sie. Każdy mąż 
zupełnie Inaczej trak tu je  żonę, któ­
ra w razie czego mogłaby się obejść 
bez jego pomocy m aterialnej. Nie­
słusznie Pani twierdzi, ż* gdyby Pa 
ni poszła gdzieś zabawić się, musia­
łaby Pnnl zaraz zdradzić męża

Czyżby bez tego nie bywelo z*, 
bawy? Owszeu, zabawa jest Pani 
potrzebna, aby trochę odpędzić 
rr.roczue myśli. Słowem, proszą ze­
brać wezvstkle siły, aby vrytrwat 
chociażby dla debra tyeh zachwy- 
eajacych dzieciaczków.

è
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rzüsajace samobójstwo rzeźiika
p o  sśreecB &  k S B S tu n a s tu  t y s i ą c u  г # .

mobojstwo wvwołnłn w l u J  r-_ ri_  ...........................I przyjaciół. k to rv  nie w vl-
mu przy ni. Mickiewicza, w 
Piastowie, znaleziono na pod­
łodze zwłoki jakiegoś mężczy- 
sn y ,  z dwiema ranami postrza­
łowymi czoła i skroni. W zaciś 
niętej kurczowo dłoni denata 
tkwił rewolwer. Lokatorzy roz 
poznali w zwłokach właścicie- 
domu, 45-Ietniego Franciszka 
Małeckiego.

Jak ustaliło dochodzenie, Ma 
łccki poprzedniego dnia, po 
zamknięciu masami, której 
był właścicielem, wyszedł z 
domu i nie powrócił na noc. Za 
niepokojona rodzina czyniła 
poezukiwania na miejscu i w 
Warszawie, lecz bez skutku. 
Dopiero jeden z lokatorów zaj 
rżał przypadkowo do pustego 
lokalu i znalazł zwłoki Małec­
kiego.

Okoliczności, w jakich Ma­
łecki popełnił samobójstwo,

ęrzedstawiają się zagadkowo, 
ragicznie zmarły był posia­

daczem jednej z większych ka 
mienie i właścicielem dobrze 
prosperującej masami w Pia­
stowie. Znano go, jako с złowię

mobójstwo ^ 1

żyrant zmuszony był zapłat 
kilkanaście tysięcy zł. Fak 
ten miał spowodować silną à 
presję psychiczną, pod wpły 
wem której Małecki targm 
się na życie. Zmarły pozost* 
wił żonę.

Zwłoki zabezpieczono и 
miejscu do czasu przybycii 
władz sądowo - śledczych.
■■■в

zamordował
ЯЯЭВН Ä “ ™« шт. MelaWa-PerthPociąg pośpieszny Adelaida 

‘-rerth był ostatnio terenem 
strasznej zbrodni. Gdy pociąg 
pożerał nocą kilometr za kilo­
metrem, nagle ktoś pociągmął 
za automatyczmy hamulec. Za­
alarmowani konduktorzy wbie­
gli do wagonu Balonowe­
go i ujrzeli wstrząsającą ece- 
iwM’onuIaray sędzia z Perth, 
oisn Oooipay, klęczał u bo- 

Jcu lezącej na podłodze w ka- 
kobiety. Do kobiety

^łwa etrzały, a znajdu-
- w po- 

■OTz stwierdził zgon. 
dostał wis trząś u ner- 

'O godzinie, 
lo siebie, o-

powiedział, oo się rozegrało w 
jego przedziale. Zabitą była 
aktorka Ewelina Girell-Smith 
w którey kochał się do szaleń­
stwa. Coorpaу opuścił prze­
dział około godziny drugiej w 
nocy, udał się do wagonu re­
stauracyjnego i wypił dwa kie 
liszki whisky. Gdy po kwa­
dransie wrócił, zauważył jak 
jego przedział opuścił pewien 
mężczyzna. Przypuszczał, że 
to jego rywal, Albert Darell. 
bdy sędzia otworzył drzwi 
przedziału, zauważył aktorkę 
Leżącą w kałuży krwi. Rzucił 
się do niej, zaczął do niej mó- 

ta_ nie dała już odpo­
wiedzi. Wówczas pociągnął za

hamulec bezpieczeństwa. 
Sprawa ta wydawała się po 
:ąckowo zupełnie jasna. Ry 
ał sędziego Albert Darell

cz
wa #_r _
rzeczywiście jechał tym sa 
mym pociągiem i zajmowa 
miejsce w sąsiednim wagonie 
Gdy policja wkroczyła do je 
go przedziału, aby go areszto 
wać, był pogrążony we śnie

A

wjrwego i dopiero p 
gdy wrócił nieco dc

Zatrute
‘ “ W

Jeszcze w pociągu prz
piono do przesłuchania. A___
Darell z uporem wypierał się 
w iny Twierdził, że zabójcą ak 
iorki był sarn sędzia. Prześla­
dował ją  swą miłością i urzą­
dzały sceny zazdrości, chociaż 
ta niejednokrotnie mu oświat 
czata, że go nie chce znać i pro

I/Qgenäa, że książęta Maya 
u&sryli skarby, gdy ich prze­
śladowali zdobywcy hiszpań­
scy. okazuje się prawdziwa 
Dotychczas odkryto 4 miej­
sca, w których ukrywano te 
wielkie skarby.

16 grudnia 1933 zmarł w La- 
lacunga stary Indianin, w któ­
rego chacie znaleziono kilka 
kiipusów. Kip ua jest to pismo 
na sznurze: na każdym sznu­
rze znajdują się węzły, z któ­
rych jedne oznaczają litery, 
a inne całe nawet słowa. Jeden 
* tubylczych robotników za­
brał te kipusy, sprowadził je  
na jarm ark do Quito, gdzie 
nabył je  Włoch, Ettore To- 
relli

Torelii miał silnie rozwi­
niętą żytkę przygód i od lat 
wałęsał eię po Ekwadorze. 
Prawdopodobnie odczytał on 
kipusy, ponieważ dawał do 
zrozumienia znajomym, że 
wkrótce stanie się milione­
rem. W lutym znikł on z Lala- 
cunga w towarzystwie czte­
rech metysów, ro  miesiącu 
kilku Indian widziało go w po­
bliżu Rio Napo, a następnie 
(wszelki słuch po nim zaginął.

W listopadzie 1936 roku bra­
zylijsk i geolog, Jose Mendec, 
dostał eię na szczyt góry An- 
tisana. W drodze powrotnej 
saedl wschodnim zboczem i w 
końcu przybył do doliny Rio 
Napo. Ponieważ źródła tej rze­
ki były dotychczas niewykry- 
te, uczony podążył w górę 
rzeki i dotarł do pewnej ja ­
skini, z której Rio Napo wy­
pływa jako wartki potok.

Następnego dnia uczony, mi­
mo ostrzeżeń swych towarzy- 
szy> wszedł do jaskini i po 
przejściu 50 kroków natknął 
eię na 2 szkielety ludzkie. Pod- 
ezas dalszej wędrówki Mendec 
natknął się na jeszcze 7 szkie­
letów. Wśród kości spostrzegł 
rozkładające się zwłoki 65 o- 
s-b. Mendec przeszukał k ie­
szenie zmarŁych i w kieszeni 
jednego z nich — najprawdo­
podobniej Europejczyka _
analazł list zaadresowany do

Ciała zmarłych były pokry­
te niebieskawym kolorem, co 
wykazywało, że zmarli zostali 
aatruci silną true izm ą roślin­
ną. Uczonego zaciekawiło, kto 
ich zatruł Zaraz też Mendec 
znalazł odpowiedź na to py­
tanie. Dalsza droga była zata­
rasowana metalowymi drzwia­
mi, które teraz stały otworem. 
Urzwi były zaopatrzone w du­
żą klamkę, z której wystawa-
Ł metalowe

wały one co
wskazywało, że były zanurzo-

sztyfciki. Poły 
one niebieskawo, co

ne w truciźnie roślinnej. Po- 
dobne sztyfcUci metalowe zna 
km Mendec również i  w tej 
części jaskini, która była od­
grodzona drzwiami. Były one 
tak ułożone, że tarasowały 
drogę. Nie unikało wątpliwoś­
ci, że ludzie, którzy zamknęli 
jaskinię, zabezpieczyli do niej 
dostęp zatrutymi cztylecikami 

wymi.
długim poszukiwaniu 

Mendec znalazł kipus, z któ­
rego wynikało, że niegdyś w 
jaskini tej byl ukryty skarb.

14 ludzi prabowało zagarnąć 
S1?» Д*® za nun udało eię im wy­
nieść go z jaskini, padli zatru­
ci. Natomiast rkarb znikł. Ni­
gdy mię zostanie wyjaśnione, 
czy został on wykradziony 
przez ostrożnych ludzi, znają­
cych tajemnicę zatrutej j a ­

skini, czy też przez Indian, któ 
rzy czczą te skarby jak  jakąś 
świętą relikwię. Jedno jest 
tylko pewne, trucizna roślin- 
na w ciągu stuleci doskonale 
pełniła rolę dozorcy, strzegą­
cego dostępu do skarbów.

W szklanych domach zamieszkamy
w y ?rze  w « e,W e m ate r la ły  b u d o w la n e'Wytrzymałe i mocne jak  

sjkło — tak będzie brzmiało 
eslenie trwałego materiału 

w najbliższej przyszłości.
przyzwyczailiśmy się uwa­

żać szkło za coś łatwo tłukące- 
się, za materiał kruchy

eźmy tymczasem wyprodu 
kowaną obecnie według no­
wego systemu tafelkę elaatycz 
nego szkła niełamliwego, u- 
derzmy w nią ra&nkiem. raz, 
drugi, trzeci.

Młotek odbije się od szklanej 
tafli jakby od stali, tafla nie 
wskaże ani jednej rysy lub pę­
knięcia. Oto jest materiał, z 
ktorego produkuje eię dzisiaj 
cegły, wznosi domy mieszkał- 
ne, drapacze chmur.

W Toledo (U. S. A.) w stanie 
Uhio, wybudowano drapacz 
chmur 42-metrowej wysokości 
o froncie 200 metrów długości. 
Cały ten gmach, z małymi wy­
jątkami, jest zbudowany ze 
szkła.
.Na całej powierzchni frontu 

nie ma ani jednego okna. Są 
one tu zbyteczne, gdyż szklane 
ściany choć nieprzezroczyste 
przepuszczają światło, tak iż 
jest go więcej niż w zwykłych 
domach.

Olbrzymi wentylator umiesz
EttorłT Т « ^ н Г « Т Л ““ зг " “ T na dachu drapacza wtła
P o r t a l?  WT^ Ĉ !5 a ‘ raa d° wn^ rza świeże, czysterozostah zmarli byl. metysa-1 powietrze, które zanim dosta­

nie się do pokojów przechodzi

jeszcze przez aparat regulują­
cy. jego temperaturę oraz nasy 
cający go pewną ilością wilgo­
ci.

Szkło jako materiał budowla 
ny ma tę zaletę, że jest trwal­
sze od cegły i betonu. Prócz te 
ro ehroni ono znakomicie od 
ałasu ulicznego.
Najważniejszą jednak zale­

tą s/.kła jako materiału budo­
wlanego jest jego taniość, co 
zostało już stwierdzone na 
grucie amerykańskim, tańsze 
jest od cegły, betonu i innych 
materiałów.

Zbyteczne byłoby prawie

E

dodawać, że szkło nie wytwa­
rza kurzu, odczyszczą się ła- 
hvo, nie wymaga malowania, 
tynkowania, remontów do­
rocznych, jak  tego domagają 
p a c i a n y  domów zwyklycn.

Ameryce rozpoczęto już 
na wielka skalę fabrykację 
rozmaitych sprzętów ze szkła: 
mebii, łóżek, sprzętów kuchen 
nych, posadzek, tapet.
W miesakaniu ultranowoczes­
nym Amerykanin śpi w szkla­
nym łóżku, przechowuje u- 
branie w szklanej szafie, pra­
cuje przy szklanym biurku, je  
PrfY stole ze szkła, ba, nawet 
goli eię ezklamą brzytwą.

siła, by ją  zostawił w spokoju- 
Również i Darell kochał się w 
n.,ej.b ez  wzajemności, a'Ie ofl 

je j nigdy nie narzucał.
Po przyjeździe do Pertb 

śledztwo było w dalszym cią* 
gu prowadzone. Wszystko 
przemawiało za tym, że Darell 
zabił aktorkę. Okazało się, że 
miał na sumieniu niejedną 
ciemną sprawę. Przed dwoma 
laty, w с ągu jednej nocy przß 
grał w karty olbrzymi s p a d e k  
jak i odziedziczył po ojcu. Od
tego czasu „pracował“ jako 
gangster dżentelmen i był P®* 
szukiwany przez policję za 
ka poważnych przestępstw. 
Sędzia Coorpay wiedział o 
tym, ale na żądanie aktorki 
nie wydawał go władzom.

Pod koniec futego Darell ste 
•nął przed sądem. Jego adwo- 
cat wykazywał, że rewolwer,
: którego miał rzekomo strzę- 
ić do aktorki, był własnością 

sędziego. Ale Coorpay potrą- 
ił odsunąć od siebie i to Р0" 

dejrzenie. Oświadczył, że ak­
torka zabrała mu broń i że za- 
yó jca  wyrwał je j rewolwer i 

strzelił z niego.
Po dwudniowej rozprawi* 

Albert Darell został skazanf 
na karę śmierci. Egzek*cjÇ 

odłożono na pewien cza* P0- 
nieważ władze chciały
świetlic i inne p r z e s t ę p s t w ^

zbrodniarza.
W dzień po procesie s^^^Ä 

udał s ię  do w ię z ie n ia  i wszedł 
do celi skazańca. Rozffiow* 
między nimi trwała godzinę* 
Około godziny d2desiątej wie­
czorem gość o p u ś c ił  w ię z ie n ie , 

zaraz po tym do dozorcy 
biegło z jednej celi 

ш е  umierającego c z ło w ie k a . 
Dozorca otworzył drzwi celi i 
ujrzał nieznajomego 
k a ,  k t ó r y  n ie  p r z y p » 1111̂  
swym wyglądem Darella. 
alarmował natychmiast w»a'  
dze i lekarza. Pomoc przyhy^ 
ła 2jbyt późno. M ę ż c z y z n a  wy 
zionął już ducha, otruwszy S1 • 

cyjankali.
Samobójcą był sędzia 

>ay. Znaleziono przy ni® ’ 
w którym zeznał, że wyra £ 
sumienia nie dawały mu SV 
coju. Nie Darell a oo zaŝ t 
ił aiktonkę. Aby 
Łrzywdę, jaką wyrządzi 
rellowi, ułatwił mp uC.iec_ra- 
a sobie sam wymierzył »P 
wiedliwość — pozbawiłsię 
cia przez zażycie cyjank

C o ś  сйёяя t* a n i

Przebłyski mody wiosennej
: tegorocznych krenrvi «лк. ___  i « . .  . L ; nitIlość tegorocznych krencyr wio­

sennych jest bardziej imponująca 
Hiż w każdym innym sezonie. Pani 
zatem będzie mogła bez trudn w y­
brać cos odpowiadającego je j  sma­
kowi i typowi urody. Tegoroeznc 
pokazy mody, od najskrom niej. 
W e h  do najbardziej wyszukanych, 
odznaczają sie w ielką rozmaitos'ci* 
i oryginalnością pomysłów, o mono­
tonii nie ma mowy. Grozi nam ra- 
e*ej „embarras de richesse“. Ale 
■ie zapominajraj', że to, co przeeho- 
dzimy obecnie, jest gorączką przed­
wiośnia.

Pienvsze, co rzuca nam się w 
oczy w porze przedwiośnia — to- 
oreia kolorów. Prym dzierży gra­

nat, za nim idzie szary, d a le j brą­
zowy w nowych zupełnie odcie­
niach, zielony i beige. A następnie 
wszystkie tony pastelowego błęki­
tu i różowego. Poza tym jako  nowy 
motyw dekoracyjny wszechwładnie 
panuje kolor biały.

Prawie wszystkie przedpołudnio­
we suknie wykonane są z lekk ie j 
wełny, tak  porowatej i przezroczy- 
stej, że w ym agają spodu. Krój ta- 
k ie j sukni jest nieskomplikowany, 
spódniczka, krótka, ledwo przykry- 
wa kolana, fason: klosik, wstawione 
soiejki, albo fałdy, do tego biały 
kołnierzyk, zakończony pękiem 
kwiatuszków w miejscu, gdzie no- 
м. się zazwyczaj broszkę. Jeden *

.  nietani
bardzo popularnych 1 . oWj §o- 
wdziecznycn fasonow st 
kienka z bolerkicm, przy i.onipIetu 
lerko i spódniczka z ty-
oraz dół rękawów zapinają jodele
łu na guz.czki. P i e n i e
wiosennych sukienek poA-
m ają rękaw y prze^aznie j,o, by 
wyższone, ty le  tylko, ile юо<1У' 
zaznaczyć ogólną tendency ?d; 

Okrycie wiosenne *CS , •
biega od dotychczasowych rzvp0„i-
Krojem swym i ^
na raezej suknię i to st ^ oŁardy- 
k ietery jne djaperie, ei<cui
zmarszczki, fałdy, Рг c0 и ciek* 
i stebnówki -  oto do czcgo  
j ą  się krawcy.

■•9 iii ■■■
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TASrEUSL RYS'

S T R Z flS fiJeC fi PO UM EèC O  B O H flT E R S T U J IE .,^ - ' 
m ib O S C I  i P O Ś W IĘ C E N IU  U

Tatiana córk i pułkownika lud irm erii I«um « 1  I n u r le j  
«»oma laty Polki, aakochala ai« w młodym bojowcu, Tadeoasa
ufliń»kim zwanym Sokołem, i wrai a nim ociekła ■ domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
jn icam i tej fabryki była młoda i U du Jadwiga Izdebska. która 
Otycie kochała sią w Orlińskim. Majiter tejie fabryki aadenoncjo- 
**1 ił w ochranie i Jadwiga ladebaka sostała niewinnie aresato- 
*»na.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał samach na pułkownika Iwa- 
?***' lecz w przeddzień wykonania tegoż zoatał aresztowany. Wo- 
. l*go Tania poztauowila tama wykonać zamierzony samach 
1 Pewnego dnia zjawiła ai; w ochranie w gabinecie »wego ojca. 
‘»«now jednak adolał wyrwać je j rewolwer s ręki i zmusił ją 4« 
?0wrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób aaatąpił 
1*1 powrót do domu, podejrzewali ją  •  zdradą.

T»deu«z uciekł a gmachu aąda i ukrył aią w mieszkania matki 
partyjnego, Piaseckiego, st-acouego przez Moskali. T* 

doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreaacia poataaowio- 
*° *ezwać ją na sąd partyjny.

Tani« uciekła a domu ojca i zjawiła aią na rozprawia partyjnej.
0 wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgłosić aią aa dwa t y  

t°‘W  po decyają, która ma nastąpić po stwierdzeniu je j p raw  
“Oa>ówności.

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wssclką ce-
Î »filować Jadwigą Izdebską, skazaną aa śmierć.
opracowano szczegółowy plan, który udał aią: Izdebska uniknęła 

j  erc‘ i wydostała się na wolność. Tymczasem atwierdsono, śe 
,tu* jest niewinna, oras że podejrzewanie ją  o zdradą jeat bez-POU:>Uwue.
‘ ania umówiła sią a Tadeuszem i gdy aią apotkali od raso sapy- 

J1 eadal kocha, gdyż jeden a bojowców powiedział jej,

***di
Sokół interesuje aią Izdebską. f.’ie otrzymawszy jasnej odpo-
Uzt, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeuzs nie mógł je j o dna-

li .^ o jow cy postanowili agładsić generał-gubernatora Skałłona 1 •* 
dokładny plan zamachu. Jeden a nich w przebrania ro- 

Obr '*** ®̂ ‘cer* ш1*1 auiewazyć czynnie konsula niemieckiego. 
l«b*iOUeiUU J yi,lom»cie powinien wyrazić ubolewanie geuerał- 
. “' “»‘or. bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy bkałlon 

•• jechać do mieszkania konsula, raucą ua niego bombą.
cel" cllouk‘ui organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 

**“!• frouiowe w domu przy uL Koszykowej 13. Okna jej 
^  0 wychodziły ua Koszykową i Natolińiką, na której miesz- 
*jcł> Г"Й  Hornby miano rzucić a okien wychodzą-

•**iby.
ï c‘e»i

»ka, U*1 « « o * * * *  Hanna zameldowała sią jako Irena Kozlow-
* Jadzią Izdebską i drugą bojowćcyoią przyjęła raekomo do

■"*e"in“ Ciec "*d“ e<U <U‘eń “ m*cb»' »•« bomba wybuchła zbyt 
^»deu *" ' allon cuJcm °calał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tyn, ** “•  “ O“*® *a miasiem, gdzie zdały ora sprawozdanie. 
«aBw ***e,n .r ,n i*' h,“r* przypadkowo anałazła аЦ również tam— 

*T‘a, jak czule Tadeusa rozmawia a Jadatą.
a°Wsk,nia *zybko pobiegła do komisariatu policji na Mura­
wo ц1 lc ĵ B“zie opowiedziała komisarzowi, i i  przypadko- 
którv uiłocinskim usłyszała rozmowę mężczyzny,
tej w sp“c®rowttl w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
Jttbern ’ *e t0 * P «w c y  zamuchu na osobę geneiał- 
\vsl Datora Skałlonu Kumisurz natychmiast wysiał na 
Oto jp“ue m iejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi- 

г. Pr°lesiów zatrzymał
ed * *  Z czwarteo° komisariatu odprowadzono do ochrv- 
bu îe wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko*geh ;

» k i-е/ L  ' w.xa* t - u v t t u i  *ж J  u w v a v  Wł  UUtTJ U iU W l» J k U  IZ U IC U *

który “ “danie orUna przerwało nagłe przybycie Iwanowa,

kiófy ? ГУ* rozpoczął b u d an ie  z n a n y  o p raw ca , W ik to r  G rü n , 
sltiej ua lo w “ u iem  zdołał w y d o sia c  od n ie j n azw isk o  łzdeb-

i4t "  nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ka- 
•jProwad-^ić J4 ‘to *wego gabinetu. 

s*S> wPfovvuj i;uuo do gabinetu ojca, gdzie dowiedziała
'taisz wfkuiek je j doniesienia aresztowano Tadeusza. Ta- 
gdy i* ,zdolano schwytać w następujących okolicznościach: 
iackic?J0'vcy brzegiem Wisły usłyszeli tętent koni ko- 
dać, „ i’ "Pudl i  w krzaki, a Tadeusz udał się sam jeden zba- 
j&kie5 • ,e . uajlep iej można się ukryć. Gdy zbliżył się do 
krzvf,0S “ialego domku, wyskoczyli z lasu policjanci z o- 

lem: staćl

uteraz już w życiu bywał w takiej ey- 
Zawsze jednakowo postępował. Tym ra­

taj ,row,ü iei sięgnął do kieszeni i wydobył etam-
2  ^ а browningi.

^aća^  policjanci zdołali się jeszcze sorienło- 
сщ 8y4iacji rozległy się S'brzaly i Tadeusz po- 

Poi lec. 00 chwila padając i oddając strzały. 
le - icJanci odpowiadają również strzałami. Ku- 
p0wг. l&i2Czą na^ głową Tadeusza. Błyskawiczinie 
strzebT ^ecyzJÇ- Nie, nie ulegn ą żywyl Będzie 
Wn,-,i a długo, póki mu kul starczy, a ostatnią 

Al Uje sobie w łeb.
i гйце- P°łicjanci otoczyli go ze wszystkich stron 
йУсЬ Щ  ̂ ^żył jeszcze się obejrzeć, już k ilka sil- 
brow chwyciło go z tyłu i wyrwało z dłoni 2w*ungu

^  ^bwile bvł skuty. Tadeusz zgrzytał zębami: 
"lei Carskie! Jeszcze mnie nie zwyciężylie-

ża}y sP°de łba w stronę krzaków, gdzie le­
nie 1̂ ry te  niewiasty. Niech tylko nieopatrznie 
d?a S|ys . teraz zza krzaków, niech nie zdra- 

Jakimi szeptem lub westchnieniem!
Vi(i2l 2l.a zapewne słyszała strzały i może teraz 
ie •’ go prowadzą skutego w kajdanki. Mo- 
st\viele >̂ŝ 1!0 n̂' e» zapominając o niebezpieczeń- 

KaiiJ a - ® &rozi> krzyknąć!
, i ej sPojrzene świadczyło o tym, jak  bar- 

aiebe° c“a» a gdy kobieta kocha, zapomina o 
jest ^^iec.zejSstwijB, jak ie je j zagraża, i gotowa 

Poświęcić s>ve życie dJa tego, komu ofaro-

wflła eerce.
— O, nie feeteS ram — powiada podkomisarz, 

który dowodził grupą policji — tu oprócz, ciebie 
jeet jeszoze k ilka osób.

Policja rozgląda się wokoło.
— Zapewne ukryli się tu edzieS — rzuca jakiś 

policjant, wskazując białą chatę—
Kilku policjantów strzeże skutego w kajdany 

Tadeusza, a reszta biegnie ezybko w stronę bia­
łej chaty.

Z wycelowanymi rewolwerami w ręku, krzy­
cząc wpadają do chaty.

Chłop, który właśnie siedział przy stole, przy 
obiedzie ze swą rodziną, przestraszony wybału­
szył oczy. Dzieci otoczyły matkę, trzymając się 
kurczowo je j sukni.

— Wydać buntowszczyków! — krzyczy jakiś 
policjant. — Jeżeli nie, to my was, parszywców, 
powywieszamy.

— Jezus Maria, o co panom chodzi, przecież tu 
nie ma żadnych buntowszczyków — odrzekł za- 
strachany chłop.

— Mołczat! sukiny syny, wydać mi natychmiast 
tych mierzawców i to bez gadania — wrzeszczał 
przodownik.

— .Nikogo nie ukrywamy, panoczku — odparł 
chłop — proszę, niech pan sziika, nikogo pan nie 
'/.najdzie...

Splunął nagle podkomisarzowi w  twarz i 
krzyknął:

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne­
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęby!

Tymczasem w chacie powstał zgiełk i harmi- 
der. Dzieci chłopa wybuchły płaczem, chłopka 
załamała ręce, widząc rozbójnicze miny carskich 
stupajek.

— Słuchaj swołocz! — złapał za kołnierz 
chłopa. — Jeżeli, sukin synu, znajdę tu nawet nie 
buntowszczyka, ale tyliko jego but, natychmiast 
przepołowię tobie twoją bydlęcą łepetynę...

— Jak mogło panu wpaść do głowy, że ukry­
wam biTntowszczyków — omal nie łkając od­
parł chłop. — Nie wiem, jak  nawet taki buntow- 
szczyk wygląda...

Policjanci zaczęli szukać wokoło, niszcząc 
wszystko, tłuk-je talerze i statku Gdy chłopka 
płacząc prosiła, by zostawić je j garnki w spoko­
ju, by nie marnować je j gospodarstwa, krzyknął 
jak iś policjant, wysoki, barczysty o spijaczonym 
nosie:

— Milcz ,ty cholero!...
Ale rewizja nie przyniosła żadnych wyników. 

Policjanci zbili chłopa, połamali k ilka ławek
i wyszli z chaty.

— Nie ma, uciekli... — burczał pod nosem przo­
downik. „ . j

— Gdzie reszta? — zswrócił się podkomisarz do 
Tadeusza. — Oprócz ciebie były tu trzy kobiety, 
twoje wspólniczki. Gdzie o n e  są teraz

— Sam jestem. Żadnych kobiet tu nie było...
— Łżesz sukin syn i prochwost! — przysunął 

przodownik pięść do twarzx Tadeusza.

~*— No, to teraz możesz drzeć się wniebogłosy, 
ty  carski psie — odparł hardo Tadeusz — ze mnie 
już słowa nie wyausisz...

Jakiś policjant, stając w obronie honoru swego 
oficera, zbliżył się do Tadeusza i uderzył go pięś­
cią w twarz.

Tadeusz nie pisnął, mimo że twarz jego nabie- 
gła krwią, a z nosa polała się krew.

Ręce miał skute i nie mógł nawet zetrzeć krwi, 
która mu ciekła z nosa do ust. Ból był tak silny, 
bowiem policjant wybił swym uderzeniem Tade­
uszowi aż trzy zęby...

—- Tylko to potraficie, carskie wyoiruey — za­
wołał Tadeusz. — Bić skuiych w kajdany ludzi, 
tak, do tego jesteście zdolni, ale poza tym jesteś­
cie tchórze, kaci, oprawcy!

— Stul pysk, bo cię zaraz znowu uderzę!
— Nie ooję się twej b ijatyki, nie jestem tchó­

rzem... Ale może tak na chwilę zwolnisz kajdany, 
zaraz zobaczymy, kto się kogo boi...

Policjant chciał znowu wypróbować siłę swej 
pięści na zębach Tadeusza, ale podkomisarz przy­
pomniał sobie, że Iwanow nie znosi, gdy przywo­
zi się do niego skatowanych więźniów... Katowa­
nie—to specjalność ochrany, a Iwanow nie chce 
nikomu tego przywileju odstąpić...

Gdy sprowadzano rannych albo skatowanych 
więźniów, mawiał Iwanow:

— Takich to nie mogę badać... Nie ma ju i nawet 
gdzie walić...

Toteż podkomisarz rozkazał:
— Dajcie już mu spokój. Niech pułkownik Iwa­

now z nim porozmawia. Przynieście jakąś szmatę 
z wodą, trzeba tę mordę ze krwi obetrzeć...

Tymczasem nadbiegli kozacy, którzy udali się 
w poszukiwaniu buntowszczyków głębiej w las. 
Wiclząc skutego w kajdanki buntowszczyka, roz­
drażnieni swym niepowodzeniem, zamierzali go 
zmasakrować.

— Dawaj sukina syna, pogoworim! — krzy­
czeli.

Ale podkomisarz uspokoił ich:
— Zostawcie go, rebiata! Jeszcze dziś ma go ba­

dać Iwanow, a jak  my go tu zmasakrujemy, etra- 
ci język w gębie i nie będzie w ochranie śpie­
wać... Tak czy owak nie uniknie już szubienicy...

— A gdzie reszta buntowszczyków? — pytają 
kozacy. — Mówiono nam, że tu k ry je  się Kupa 
tych mierzawców...

— Chyba już pouciekali, bo tu ich nigdzie nie 
ma — odparł podkomisarz. — Albo ich tu w ogóle 
nie było, albo uciekli...

— Uciekli? Szukaliśmy tu wszędzie, nigdzie ich 
nie ma...

— Może są tam w krzakach — rzucił jakiś ko­
zak.

Tadeusz poczuł, rak dreszcz przebiegł po jego 
ciele... Panował jednak nad sobą, by niczym nie 
zdradzić się...

— W krzakach? Ech, chyba nie... Przecież tam 
szukaliśmy...

— No, to ja  raz jeszcze poszukam...
Tadeusz, widząc, że sytuacia staje się groźna,

postanowił odwrócić uwagę kozaków od dziew* 
cząt, które ukryły się w krzakach.

Splunął nagle podkomisarzowi w twarz i 
krzyknął:

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne­
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęoy!

To uratowało sytucję. Podkomisarz zaczął 
ocierać twarz chusteczką, a policjanci i kozacy 
k r z v c z c l i *

— Zastrzelić go na miejscu, tego psa! Nauczyć
go rozumu! , , ,— Czekajcie, sam mu zetnę szablą głowę — za- 
wołał ten sam kozak, który wybierał się w krzaki

Podkomisarz był z powodu zniewagi tak zde- 
nerwowany, że nie wiedział, co mą począc. Byłby 
go ukatrupił na miejscu, gdyby nie obawa przed
Iwanowem. .

Tadeusz upadł. Podkomisarz kopał go, ale bojo­
wiec był niezmiernie rad, że udało mu się odwro- 
rić uwagę od dziewcząt, a może uratować je.

---i  krzatcacli j o 
owca,

Policjanci nie rozm aw iają ju z  o krzaicac 
szcie bojow ców, ty lk o  o bezczelności boj

с Г ^ а Г plunąć w twarz pana podkomisarza.
— No w racam y! — rozkazał zmieszany pocLke-

mOddżiał policji i kozaków, otoczywszy Tadeu­
sza, zbliżał się do szosy. Wnet po tym, odstawione 
Tadeusza w dorożce, pod silną eskortą, skrwa
wionego i bladego, do gmachu ochrany.^

Dalszy ciąg jutro.
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Polski świat pracowniczy \ i  żałobnej karty
w  d z i e l e  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d u  I Po cługich i ciężkich cier-w

Spośród olbrzymiej ilości e -1 dobrym społecznikiem? Nie po 
nuncjacyj ze strony różnych stokroć nie? Rzetelny pracow- 
zrzeszeń i organizacyj, zespo- nik to przede wszystkim ten 
łow i instytucji społecznych, klóry swą solidność przejawia 
jakie ukazały się wskutek sfor- w swym zawod/.e. Jego też 
mulowania przez Adama Koca nade wszystko nazwiemy „peł- 
ideowych wytycznych Obozu nowartośoiowym obywatelem” 
Zjednoczenia Narodowego — przydatny dla Państwa i spo- 
chcemy dzis poświęcić nieco łeczeństwa. 
uwagi eświadczeniu komisji po- świat pracowniczy -  to we 
rozumiewawczej związków pra- dle ideologii O.Z.N. zespół zło- cownikow państwowych sam o - i i ,• , ’
rządowych i umysłowych pry- „nm  cz^ k solidnych, przy- wahnvrb noszących chlubę swemu zawo-

, dowi, a nie z doktrynerów,
jest to — co przede wszyst- wkładających w wałki politycz- 

îm trzeba zaznaczyć — jedno I ne i antagonizmy partyjne wiel- 
z naj iczniejszych i najbardziej kie sumy energii, marniejącej
rozgałęzionych zrzeszeń w Pol-1 -------------------------------
see. Komisja porozumiewawcza 
obejmuje bowiem szereg bar­
dzo poważnych organizacji, sku­
piających lwią część naszego 
świata pracowniczego.

Obecnie ogłasza ten wielki 
zespół ludzi pracy, iż inicjaty

Po cługich i ciężkich cier- 
pisniech zmarł w dniu 7 marca 

w jałowych poczynaniach i roz-1 Г‘, Pr êżyw’szy lat 64 ś.p.
sadzającej zwartość wewnętrz- , "a. .  . Honcza Turoboyski, 
ną społeczeństwa. właściciel majątku Szczukocice

p i i • F . . Ziemi Piotrkowskiej. Zmarły
Polski świat pracowniczy ma cieszył si^ wielką sympatią w 

Chlubną kartę zarowno w wal- kołach obywatelskich i dla le­
kach o niepodległość, jak i w go wysokiego poczucia patrio- 
pracach nad rozbudową wskrze- tyzmu był przez wszystkich 
szonego Państwa. Obecnie ma szanowany i poważany, 
możność zapisania złotymi zgło Eksporlacja zwłok odbędzie 
skarm nowej karty w swych się z domu żałoby w majątku 

ziejach: kartę tę niech wypeł- Szczukocice we wtorek, dnia 9 
nią zasługi świata pracy w d-, ie- bm. o godzinie 9.30 do kościo- 
e zjednoczenia wszystkich lu- ła parafialnego w Gorzkowi- 

dzi dobrej woli pod hasłem cach, po czym po nabożeństwie 
obrony Polski podciągnięcia jej zwłoki zostaną pogrzebane na

L. Z.

Serce na wolności
I miejsce wiecznego spoczynku 
w grobach rodzinnych na cmen­
tarzu katolickim w Brzezinach.

ma scenie „Redufiy**
; Spu« mazi pracy, iz inicjaty-1 Znakomita sztuka Stefana I ru i stworzył doskonałą sylwet- 

wę Adama Koca, zmierzającą Biedrzyńskiego odegraną zo- kę małego ale szczerego czło- 
do skonsolidowania społeczeń- ® . w ub]egłą sobotę w Piotr- wieka. Należy również pod- 
stwa, „uznaje za akt pozytyw- !с(?'У1е z takim powodzeniem, nieść wyjątkowo staranne kie- 
ny”, że stojąc nadal na grun- p a. , . S1̂ . sta‘e J‘uz w naszym rownictwo artystyczne zespołu 
cie „wolności ruchu zawodo- mie?CI.e Clesz4 gościnne wystę- w osobie znakomitego dyrek

KOUJflLSKINfl
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z takim powodzeniem, nieść wyjątkowo staranne kie-
na j f r u n - i mT w 1------ ‘  * '

ruchu zawodo- mie, cie c*(-—» 0 — .....-
wego’’-„w ytęży swe siły, z ca- РУ świetnego zespołu „Reduty”. I tora artysty Zygmimta Chmie­
lą dobrą wolą wspólnie praco- WsPąmały dobor repertuaru i lewekiero,który doepizodvcznei 
wac nad podniesienie Polski wysokl Poziom gry, przy ruty- roli Kuryłkiewicza, przeznaczył 
wzwyż poprzez gospodarcze i Г У ^ а п у т  1 pod każdym wzglę takiej wysokiej miary artystę 
kuluralne wzmocnienie społe- de™ dobor°wym kierownictwem jak p .  Stefan Orzechowski czym 
czeństwa polskiego”. fachowym i administracyjnym udowodnił, że teatr „Reduta” 

Tak w najistotniejszej swej L,,'- ? j  "^bełskich, spra- to placówka na europejską pro- 
treści brzmi oświadczenie, pod Г Ĉ i  teJ poży- wadzona skalę 
którym Dodoisatv si#» nrfmni-,». Ocznej placówki kulturalnej spra D ■__ .

Aresztowania
złodziei i ich kochanek 

w Bełchatowie
W dniu 6 bm. Posterunek 

PP. w Bełchatowre zatrzymał 
Ratajskiego Józefa, lat 20,' mie­
szkańca Bełchatowa, podejrzą

w P iotrkow ie
MÓWIĄ ŻE...

...pewna nadobna piotrkowia/A 
ka pani W.S. porzucona  zos/c/| 
przez bogatego przyjaciela  i 
becnie gorzkie łzy leje.

I\a fa l i radiower

_____ _ J i't j r JLjj
którym  pod pisa ły  się o rg a n iz e -1 te.cznei,Piacówki kulturalnej spra  i P eÿ v<;pr :., n i -  Г " “ “.11-0 u c ic n a io w a ,  podejrza-
cje, reprezentujące V acow nU  Г  ° 4 Z e T ł,eCZeństWO Piotr’ iak ż w î J '  ? °' ° i w a n i e  kradzieży
kówppnstwowych isamorządo- t0WSp‘e, '.° ^ °  ne,.uwaia te' stała na wysokim ™ ш У’ l 0Waru bawełnianego z maga
wych, jakoteż organizacje pry- j  ”Reduty , za swój własny i stawa W y* ^ nu fabrycznego £ Bełchato
watnych pracowników u m / s ło -L ^  aką sympatią oraz wL7nki1L en "cz n r ;u n ,Ł °mnC wie* Te*oż d» ‘a Przez Il t a k l 'czną frekwencją, jakiego została zatrzymana

poparcia me udzielano w na- un™. fJą ZaPełn,0Iia sala i Jaśkiewicz Anna lat 20 bez
go świata pracowniczego zo-|S7ym mie^ ie .żadnei inneJ im" strony widzôw ri'bT ™ '*  stałe*0 miejsca zamieszkania, 
stała już wielokrotnie ïtwier- pre*,e ^ ^ b w o - t e a t r a ln e j .  ^  i ^rty^ów niech Î5°-ch.anfca .*atr*ymane»o o kra-’
dzona ponad wszelką wątpli- Nie będziemy przypominać by skromną naffroda za trndv I Gniewaszewskiego Jana,
wosc w ciągu niemal dwudzie- ostatnio odegranych przez ze- i starania jakich nie szrypH/i a W nocy usił°wała poro-
stolecia od wskrzeszenia wła- spół teatru „Reduty” wszystkich spół Teatru Redutv” o-dv ' zum,ec siQ z przebyw^ącym w 
snej państwowości. Nasz świat ciszących się kolosalnym d o -  dzi n ln,Uy!I,«™..njr *ftilf.,,-?■ i  areszcIe Gniewaszewskim.
к г  w ' s s k  I I g°iskî ° 8t° ^  ^  l~^pujde цуг0ьу kr̂ e

Niedokończona Sysiifonia 
dla wszystkich radiosłuchaczy

Głęboko wzruszająca, o pięk 
nych melodiach „Symfonia Nie­
dokończona” h-moll Schuberta 
należy do najbardziej popular­
nych dzieł literatury muzycznej,
Prosta, niezwykła śpiewność 
tego arcydzieła przemawia do 
wszystkich bez wyjątku, po­
cząwszy od dzieci do najdoj­
rzalszych, od najmniej do naj­
bardziej muzycznie wyrobionych 
słuchaczy. Radiosłuchacze usły* 
szę dzieło to w koncercie sym­
fonicznym Orkiestry Poznań­
skiej pod dyr. Zdzisława }ahn- 
<ego dn. 9.II1 o godz. 20.15- 
■’onadto wykonany zostanie in- m. 
teresujący koncert podwójny na L о°Уа 
skrzypce i wiolonczelę Brambsa L ^Vmic 
w intepretacji p. Tadeusza Szul- s(
ca i D. Danczowskiego,.

Koncert poznański wypełnią 
drugą część audycji radiowej.
3ierwsza jej część transmitowa­
na będzie ze Lwowa, gdzie or- 
ciestra symfoniczna pod dyr.
. Neumarka wykona: A. Dwo- 

rzaka Symfonię V e-moll p- 
„Z Nowego Świata” i F. Schu­
berta uwerturę do op. „Roz*' 
munda”..

rolę w zmaganiach o granice I aplauzem sztuk wystawianych 
Państwa; ruch pracoyvniczyspie- w Piotrkowie, które zresztą o- 
szył zawsze z pomocą ilekroć mawiali recenzenci na łamach 
Państwo zaapelowało do jego I dziennika. Ograniczymy się z 
ofiarności; prac jwnicy państwo- braku miejsca do sztuki ode- 
wi i samorządowi, jak również granej ostatnio, 
zatrudnieni w pry watnych przed- „Serce na wolności” to ko- 
siębiorstwach mieli wielkie zro- media raczej o charakterze psv- 
zumieme dla potrzeb Państwa, chologicznego dramatu współ- 
gdy przyszło walczyć o trwa-1 czesnego, a jednak zawsze a-

Doraźna kara

gay przyszło walczyć o trwa- czesnego, a jednak zawsze a- V’f.2 .̂ an 1 Wala Zygmunt,
Jose waluty lub o równowagę ktualnego, który rozstrząsa dwa , a j 8!s . do sąsiedniego lasu i
budżetu; każda subskrypcja po- wiecznie żywe zagadnienia-mał- j fa drzewa. Po ścięciu i
zyczki wewnętrznej, każda ak- żeństwa i miłości. Milioner Bran- , Pej, ? lszy ny. rozdzielili ją
cja w wielkim stylu, jak np. del i jego zakochana w wvcho- . . * każden z nich z

za kradziei
W dniu 4 bm. mieszkańcy 

wsi Księży Młyn, Olas Broni­
sław, Magnulski Józef, Jacucho- 
wicz Jan i Wata Zygmunt, u-

na
ścięciu je

---j „ -------— -  ! - V . . . L « «  ,  » Ш и а н ,  шшиаег D r a n - 1 1 .  ----- —iii ją n a  ^
J 'У wielkim stylu, .jak np. del i jego zakochana w wycho- • j  1 kazden z nich zabra 

przeciwpowodziowa czy doty- wanku żona, to osoby jakie IL ? a "josAc je powracali 
czące pomocy zimowej, spoty- spotykamy na każdym kroku Й  donmu- .w drodze na łąkach 
kała się właśnie w świecie pra- a ich konflikty sercowe troski »  is*aw poślizgnął się i 
cowniczym z najżywszym odze- i przeżycia jakże barwnie i re- UP ,1a ziemiS a niosący przez 
wem- alistycznie przeniesione zostały nJe&0 klo êk uderzył go w

Го też ten świat pracy ma na sceną. Taką Verą jest со wskutek czego doznał
pełne prawo dziś z dumą stwier- Mruga żona i matka. Andrzej-1 C1̂ Z. -e?° , uszk°dzenia ciała i 
dzić, że — jak brzmi ogłoszo- k(^w też nie brakuje. Roman- 
na właśnie enuncjacja — „do- tyczna Kasieńka, to typ każdej 
bro Państwa widzi w skupie-119-Ietniej panienki, 
niu całego narodu wokół armii Na pierwszy plan z grających 
1 jej Naczelnego Wodza dla (panie wybaczą, że dam tym 
wzmocnienia siły obronnej,któ-1 razem pierwszeństwo płci od-

w dniu 5 bm. zmarł.

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości

Km. 1081/34.1.
— J ----- . . . . . . v n m u - i i a L i - u ,  p i c i  W S / . C I 1 S I W U  p i c i  o a - I V  -, e  J  ^  . . .

stanowi gwarancję rozwoju miennej), wybił sie bez zastrze- u K?m°rn*k s4au Grodzkieg-o w Piotr-
т- M - W  * r V  Ä  S u i t e r

-1 m na dobrobycie i wysokiej gentny reżyser p . Stanisław 26 "»  podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
Kuuurze szerokich warstw pra- Dąbrowski. On to w roli pre- Р0̂ *)е publicznej wiadomości, że 
cujących miast i wsi, do czego I zesa Macieja Brandla stworzył! WJetnia 1937 r' 0?odz‘ 10 rano
ązyć należy drogą stałego po- taką kreację jakiej nie powsty- 

,reallzacll 2asad sprawie- dziłby się pierwszorzędny aktor 
dliwosci społecznej”. komedii Francuskiej. Najmniej-
nlń«; k zasa У pozostają w ide- szej usterki, ani cienia szarżo- 
л •' ыг,T ,°r.in . z tym, co wła* I wania. Przepiękna polszczyzna 
sme w odniesieniu do świata przy ujmujące modulacji głosu, 
pracy oświadczył w swej de odznacza tego niezwykle szła- 
kbracj1 ideowej Adam Koc: chetnego artystę. Pani Helena 
i ny P e w n ik  i Boźeweka, jako Vera, nie miała
W Ilący.j SWrf obowiązki też żadnych punktów słabych,
D e ł n S  • Panstwa* jest grała b.dobrze i z temperamen- 
pełnowartoscowym oby wate- tem. P. Eugeniusz Luboradzki

п к а , 7 - j  . . .  da* z siebie wszystko, aby jego 
weeo rh r?e'd"oczen.'f }̂ arod°- sobowtór malarz Korczyński, 
de wszystkim r?} WI- l ’ećprzę- wypadł jak najlepiej. Grał z
nei nrarv w człowieka rzeteł- przejęciem i entuzjazmem. Kasia
Bo L z  h l  zawodzie, gajowego, Alina Skubnieweka,
ktńrv mi я qC nim człowiek> była wdzięcznym typem pro- 
po pyoł t 7 k 8'ml  ran° a4  t4 wincj°nainej panienki, a jefoj-
nikiem L W “  PraCOW- k iec’ gajowy Run (p. Stanisław niklem, a potem do wieczora | Purzycki), wniósł wiele humo-

w Piotrkowi«, w sali posiedzeń Nr. 8 
bądu Grodzkiego w Pietrkowie odbę­
dzie *i<; iprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużnika To- 
matza LUDW1CK1EGO nieruchomości 
niehipotekowanej, t.j. osady włościań­
skiej tab. likw. Nr. 20, o powierzchni 
8 morgów i 162 pr. z przynależytościa- 
mi i zabudowaniami, położonej w Przy- 
głowie gminy Łęczno powiatu Piotrkow­
skiego. Nieruehomość oszacowana zosta- 
ł* na sumę zł 9116 cena zaś wywoła* 
nia wynosi zł 6.837. P rz j stępujący do 
przetargu obew iąiany jest złożyć rękoj­
mię w wysokości zł 912.Rękojmię natęży 
złozyć w gotowiźnie albo w takięh papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytac ji będą zacho­
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obwiesz­
czeniem nie będą podane do wiado­
mości warunki odmienne. Prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licy­
tacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przeta-gu nie 
złożą dewodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji, że uzyskały postano­
wienie właściwego sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji. W ciągu nstatnich 
dwóch tygodni przed licytac ją  wolno 
oglądać nieruchomość w dni powszed-

Dyskusyjny odczyt w radio
W związku z realizacją usta­

wy o ustroju szkolnictwa wy­
łania się szereg poważnych za­
gadnień. Wśród nich zagadnie* 
niem, które szczególnie intere* 
suje nietylko pedagogów, ale 1 
szerszy ogół jest sprawa pro­
gramów szkolnych dla chłop­
ców i dziewcząt. W poglądach 
na tę sprawę zarysowują 
dwa kierunki przeciwne: jedni 
twierdzą* że struktura psychicz­
na młodzieży żeńskiej jest inna 
niż męskiej, wobec czego pr<?" 
gram nauki powinien być zróż­
nicowany. Inni natomiast są zda­
nia, że jakkolwiek różnice psy­
chiczne niewątpliwie istnieją« 
ale nauka nie dostarczyła nam 
dotychczas dostatecznych da­
nych, na których możnaby °* 
przeć tego rodzaju postanowie' 
nia. Oba te stanowiska znajdu­
ją zwolenników i oba na swoje 
poparcie mają wiele argumen­
tów naukowo - teoretycznych >
praktyczn ych . Zagadnienie  
będzie  tematem audycji radio­
wej „Dyskutujmy” w dn. 9 mar' 
ca o godz. 19.00. D y s k u s j ę  za­
gai Teodora M ęczkowska, kto 
ra w ygłos i  o d c z y t  p. t. » Tr, 
prog ram y szkolne dla chłopc 
i dz iew cząt pow in ny  b y ć je d n 
k o w e ? ”. O d c z v t  ten niewątp

Jd n łn
V°TOodby

t e ? -

'ЧаН РГ°.
5ie

Odczyt ten niewątp» 
wie wywoła żywą dyskusJv 
zwłaszcza wśród rodziców i 
chowawców.
nie od godziny 8-ej do 18-eI> a 0£п»
postępowania egzekucyjnego p io t r- 
przeglądać w sądzie grodzkin1 . ą 
{owie ul. Słowackiego Nr. 5 sa a

Komornik: Starzewski Jo ze

Ж 1
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zdobyliśmy dzięki żmudnej, inłensy^ 
pracy nad tym wspaniałym kosmefyk'e - 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło РГ* j 
gotować lego rodzaju puder jafcin1 i 
ABARID. Ten znakomity wytwór sPr0 ■ 
kowanych czqstek cebulek lilji '̂.a cery 
zawiera zupełnie szkodliwych alo 
składników

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosT^
-— 3-00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora i Wydawnictwo! Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w.tek®c'e
n t r. I _  ! _ L____ i A  1 1  ЛЛ __ ..  •  .  r I* ̂  Z  •

----- - . jk-UI 1U1UI11U VI J  ‘ ł
Ostatnia atrona 40 gr, drobne 20 gr za wy1]-....... , ----------  ----  iS ■ » V .» « V  A  ------ ^ _ II* ■■

.Drukarnia Krajowa^Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienk1® ’̂0^
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